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Jahka kara czeka zbrodniarzy. — wWyrołc Za- 
padnie w środe iub w czwaríelk 


odbędzie się wizja lokalna, która da nam 
obraz przebiegu zbrodni, dziś usłyszy- 
my ostatnich świadków i dziś przemó- 
wią lekarze biegli, asy nauki polskiej, 
którzy już niejedną zagadkę krymina|- 
ną rozwiązali. : 

Z chwilą zamknięcia postępowania 
dowodego obraz będzie już kompletny. 
Głos zabierze sumienie społeczne, któ- 
re wskaże przysięgłym drogę, którą 
mają wybrać, by słusznie — zzodnie z 
głosem ludu i głosem sprawiedliwości 
— osądzili, za łaką winę należy oskar- 
żonych ukarać. 

Oskarżeni są wszyscy trzej o umyśl- 
ne zabójstwo. Według aktu oskarże- 
nia, wszyscy trzej działali w zmowie ł 
wszyscy trzej działali wspólnie, wszy- 
scy trzej też własnemi rękonra udusili 
wą ofiarę, A 


Lo mówią świadkowie? 


Rzeczą sądu jest orzec, czy istotnie 
tak było. Dotychczasowy przebieg foz- 
prawy nie dostarczył dowodów, prze- 
mawiających przeciw temu ani w spo- 
|sób bezsporny dowodów tych nie po- 
parł. Wszak niema takiego świadka, 
któryby widział scenę: mordu. 

Wśród przeszło 40 świadków. jakich 


DR. LEONARD KRUPIŃSKI, 
wice-prezes. Sądu Okręgowego w Kra- 
kowie, przewodniczący: Trybuwału w 
procesje morderców Śp. Garncarzówny 


Kraków, 25 czerwca. 

Proces morderców śp. Anny Garn- 
carzówny dobiega końca. Sąd przysię- 
głych w Krakowie, który przez cały 
ubiegły tydzień śledził przebieg tej 
sprawy, wyda już za dwa lub trzy dni 
orzeczenie i wypowie, jaka kara ma 
spotkać morderców. 

W dniu dzisiejszym rozpocznie się 
ostatni akt ponurego dramatu. którego 
akcja rozpoczęła się 14 maja br. w mie 
szkaniu d-ra Niissenfelda w Krakowie, Krwawa tragedja rodzinna rozegra- 
"kiedy zbrodnicza trójka: Jan Doniec,|ła się w Warszawie. 
Władysław Bobrzecki i Kazimierz Szen|chał Rózga zamordował siekierą swe- 


Warszawa, 25 czerwca. 


OJCIEC ZŻAMORD 
który utrzymywał stosunki z macochą. — Straszna tragedja 
rodzinna w Warszawie 


Dorożkarz Mi- | 


dotychczas przesłuchano trzy czwarte 
mówiły o życiu prywatnem oskarżo- 
nych. Dowiedzieliśmy się jakimi byli 
ci ludzie przed popełnieniem zbrodni 1 
jak zachowywali się potem, a reszta 
mówiła o tem, jak zbrodnię wykryto i 
jak znaleziono łup. 


Najważniejsza część zadania jest je- 
szcze nierozwiązana. Z zeznań podsąd- 
nych i świadków trzeba wybrać to wszy 
stko, co może stworzyć obraz, odpowia* 
dający rzeczywistości i na tej Podsta- 
wie sądzić. 

Proces morderców śp. Garncarzów- 
ny stał się przez swą zawiłość ośrod- 
kiem powszechnego zainteresowania 
już całej Polski. Z każdym dniem ścią- 
ga on na siebie coraz większą uwagę 
publiczności. Im mniej nowych szczegó- 
łów wnoszą do sprawy Świadkowie, 
tem większe jest zaciekawienie: bo każ 
dy czeka wreszcie na tego świadka: 
który wniesie trochę światła do tej ciem 
nej sprawy 


Ciężka rola obrony 


Przyznać trzeba, że niezwykle cięż- 
ką jest rola obrony w tej sprawie. Bo 
i oma musi obracać się w tym ciasnym 
kregu oskarżonych i nie może mówić: 


OWAŁ SYNA 


się wkrótce, że syn jego żyje ze swą 

macochą. Nadaremnie starał się wpły- 

nąć na to, by zerwali ten stosunek 
Zrozpaczony począł pić, chcąc w 


kirzyk, weszła podstępem do mieszka-|90 syna Stanisława, robotnika jednej z|wódce zapomnieć o zmartwieniu. Wró- 
nia i w godzinę później wyszła ze stu-|fabryk. Rózga przybył niedawno do ciwszy pijany do domu zastał znowu 


tysięcznym łupem w ręku, pozostawia- 


ny Wkrótce pasierb zakochał się 
trwało pierwsze trzy dni procesu, po- 
dzielili się na dwie grupy: jedna z nich 
stanowi sam Doniec, drugą Bobrzecki 
i Szenkirzyk. 

Pierwszy twierdzi, że on przyszedł 
tylko kraść, a tówarzysze jego mordo- 
wali. tamci dwaj znowuż twierdzą rô- 
wnież, że i oni przybyli tylko w celu o- 
kradzenia lekarza, a morderca Garnca- 
rzówny iest właśnie Doniec. 

Kto z nich mówi prawdę i czy wo- 
góle któryś z nich — jeśli chodzi o spra 
wę samego mordu — mówi prawdę. 0- 
rzekną sędziowie przysięgli, na których 
spoczęło to ciężkie zadanie. Oni w 
swoim werdykcje w imieniu społeczeń- 
stwa, które reprezentują, rózwiążą 


dręczącą wszystkich zagadkę. 
- a a 
DZ Ś LEM Ww!zia lokalna Wrogowie narodowego socjalizmu nie 
zniknęli, a czyhają tylko.na swą go- 
Trudno dziś, kiedy postępowanie do-|dzinę. Szukać ich należy nie wśród ro- 
wodowe nie zostało jeszcze zamknięte, | botników, lecz w kołach „dystyngowa- 
wskazywać stanowczo na tego |ub in-|nych panów“, traktujacych narodowy 
nego oskarżonego i twierdzić. że on mó |socjalizm tylko jako ziawisko przejścio* 
wi prawdę. we. 
Zdaje się zresztą, że na tei szali za- Panowie ci występują pod różnemi 
oficerowie re 


„, Berlin, 25 czerwca. 
Wystąpienie wicekanclerza Papena 
twywołuje w dalszym ciągu w całych 
Niemczech znamienne echa. 

Na kongresie partji nar.-socjalistycz- 
nej w Essen minister Goebbels wystą- 
pił z przemówieniem, w którem m. in. 
oświadczył: dotychczasowy przebieg 
rewolucji niemieckiej znarowił zarówno 
narodowych socjalistów, jak i cały na- 
ród niemiecki. Rewolucja ta jednak mo- 
gła przybrać zupełnie inne formy. Mi. 
nister nie chce idealjzować  sytuacii, 
ale daleki jest również od pesymizmu. 


waży naibardziej dzień dzisiejszy. Dziś! postaciami — raz jako 


Warszawy a po stracie żony ożenił się|syna i żonę w niedwuznacznej sytuacji. 
jąc za sobą trupa niewinnej dziewczy-|POWtórnie z 28-letnią Annę Chojecką. |Począł czynić żonie wymówki, a gdy 

r. V j wiw obronie macochy stanął jej pasierb— 
Oskarżeni, których przesłuchiwanie (SWel młodej macosze. Ojciec przekonał | 


Tarcia wśród ministrów hitlerowskich 


Goebbels zarzuca wodzowi junkrów, że uprawia cichą opozycję 


Rózga porwał siekierę i zadał synowi 


zerwy, a następnie jako intelektualiści, 
dziennikarze lub duchowni. 

Narodowi socjaliści nie myślą by z 
niemi dyskutować, ale naród musi zro* 
zumieć, że jest to ta sama klika, która 
istniała przed wojną. W chwili wybu- 
chu rewolucji przyszli oni do narodo- 
wych socjalistów ale widząc, że nie 
przyjęto ich tam z otwartemi ramiona- 
mi uprawiają cichą opozycię. Prawo 
do krytyki posiada jedynie partja nar.- 
socjalistyczna. Uważam za niestosowne, 
jeśli wątpliwości, wysuwane przez ko- 
ła przywódców, są wytaczane całkiem 
otwarcie przed forum publicznem — ©- 
świadczył dr. Goebbels. 


Wystarczy, jeśli braki tego rodzaju 
omawiane są w kołach, które mogą im 
zaradzić. Kto tego nie potrafi, nie po- 
winien zabierać głosu. 

W polityce zagranicznej. zauważył 
miu'ster, narodowi socjaliści musiefi za 


„ten jest niewinny”, lecz must wyka- 
zać, że właśnie tamten sam lub z dri 
gim popełnił najcięższą część zbrodnie 

Obrona Zdaję sobie sprawę z tego, 
że tutaj niema niewinnych, winni są bez 
sprzecznie wszyscy trzej, chodzi więc 
tylko o to, by ciężar winy należycie 
rozłożyć. Chodzi o wskazanie, czy 08* 
karżeni istotnie podzielili między sobą 
role na ważniejsze i mniej ważne, czy 
też role ich były równorzędne. 

Możnaby już uwierzyć zapewnie* 
niom Dońca o jego drugorzędnej roli, 
kiedy on sam się wyrwał: „Musiałem 
robić to samo, co oni“. A on przecież 
tamtych oskarża. 

Może więc Bobrzecki i Szenkirzyk 
mają rację? Ale dowiedzieliśmy się, że 
niemal w ostatniej chwili przed aresz- 
towaniem umówili się, że będą do koń- 
ca wszystkiego się wypierać. i 

Naiprawdopodobuiej jutro odbędą 
się wywody prokuratora i w 
trzech obrońców, natomiast werdykt 
wyrok nastąpiłby we środę lub czwar- 
tek. 

Kara, która grozi oskarżonym, jest 
ciężka. W razie zatwierdzenia winy — 
najmniej 5 lat więzjenia. Ale i zbrodnia 
ich była niepospolita i niepospolicie '0- 
krutna. 


cios w głowę. Wskutek pęknięcia czasz 
ki młody Rózga zmarł. 

Rózgę aresztowano. Oświadczył on, 
że nie mógł już wytrzymać w  zgniłej 
atmosierze, jaka zapanowała w domu. 
Krytycznego wieczoru był pijany i sym 
doprowadził go do takiego stanu, że 
nie zdawał sobie sprawy z tego, co 
czyni. 


pierścień, otaczający Niemcy. Wizyty 
w Wenecji i w Warszawie doprowadzi 
ły do nawiązania bezpośrednich stosttm 
ków między narodami. 


Członek pruskiej rady państwa 
Goerlitzer oświadczył podczas manife- 
stacji w Berlinie, że narodowi socjaliści 
z początku.rewolucji okazałi zbytnią 
wyrozumiałość wobec pewnych ludzi, 
licząc na ich uczciwość. Omvłka. ta 
jednak, zaznaczył mówca, może być 
sprostowana. i 
> dr gg CESE" O a ooję © spia" | 


Patterson (St. Luisiana), 25 cz. 

(Pat) — Słynny lotnik amerykański 

Jimmy Weddel, zdobywca wielu rekor- 

dów, m. in. rekordu szybkości podczas 

lotu imstruktorskieśo z jednym z ucz- 

niów szkoły lotniczej, spadł i zabił się na 
miejscy 


Jee nowe metody, chcąc rozbić 


| 
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, podiąć trudnej 


T HA" SRĄ 


WOLNA TRYBUNA 


Kobiety, 


którys irudno 
sie zdecydować 


| „KOCIAK“ W KRAKOWIE. Jeżeli obie stro- 
ny zgadzają się, nie widzę żadnych moralnych 
przeszkód, Sądzę pozatem, że wywiąże się Pan 
również zadawalniająco ze swych obowłążków 
materjalnych w stosunku do żony i dzłecka, 
oraz, że mimo wszystko nie zapomni Pani o 
tem, że nie przestał być ojcem i, że ma z tego 
tytułu poważne obowiązki, Co zaś do załatwie- 
nia sprawy formalnej to rzeczywiście sytuacja 
nie jest taka prosta, Najlepiej jednak jeżeli się 
Pan uda do dobrego adwokata, specjalisty w tej 
dziedzinie, gdyż w liście Pana istnieje wiele 
uiedomówień, które prawdopodobnie po ich 
wylaśnieniu, będą mogły mieć jakieś znaczenie 
prawne, Ń 

PANI STEŃKA Z MYSŁOWIC, Droga Pani, 
trzeba się jednak będzie zdobyć na trochę silnej 
woli i uregulować Wasz wzajemny stosunek. 
Znajomy Pani wydaje mi się człowiekiem o 
małej energi | niebardzo wartościowy mioral- 
nie. Zepsuty powodzeniem,. ma obejście typo- 
wego don Juana, a pozatem bardzo źle świad- 
czy © nim fakt, że został z własnej winy zwol- 
niony z posady, w czasach dzisiejszych, w któ- 
rych o pracę Jest niesłychanie trudno i każdy 
stara się, jak może ażeby utrzymać się przy 
zajęciu. Nie napisała mi Pani czy w okresie 
bezrobocia znajomy Pani korzystał z Jej po- 
mocy materjalnej, jest to bardzo ważnym przy» 
czynkiem do jego charakterystyki i wyjaśnienia 
wielu spraw. Musi Pani dokładnie zbadać cha» 
rakter swego znajomego I sama zastanowić się 
nad tem, czy jest młodzieniec do gruntu zepsu- 
ty, czy też tylko lekkpmyślny I w gruncie rze” 
czy dobry chłopiec, którego energiczna ręka 
kobieca będzie mogła zasadniczo zmienić, 

Obecnie jego zachowanie daje dużo do my” 

ślenia, ale nie można przesądzać sprawy, 0 nil- 
czem nie wiedząc. Być możę, że to tylko stan 
przejściowy, spowodowany  najrozmajtszemi 
czynnikami zewnętrznęmi, a może również i 
sprawa sercowa, która się jeszcze jasno nie 
skrystalizowała, Ostatni zatem. okres zachowa: 
nia się Pani znajomego nie powinien być brany 
pod uwagę, a raczej jego dotychczasowe poste- 
powanie. Jeżeli doszła Pani do waulosku, że jest 
to człowiek mało wartościowy, typowy adonis 
Imiechętny do pracy, niech się Pani zdobędzie 
ña tyle energii ażeby zabronić mu przychodze” 
„nia do siebie i okazać całkowitą obojętność. Im 
wcześniej zerwie Pani Wasz stosunek, tem les 
piej dla Pani, Musi Pani wziąć pod uwagę fakt, 
że z blegiemm czasu mastępije przyzwyczajenie 
z którego trudno się bardzo wyplątać. Jeżeli 
zpajomy Pani okaże z powodu zerwania prawe 
dziwą rozpacz, znaczyłoby to, że uczucia jego 
w stosunku do Pani są szczere i, że posiada 
Pani nad nim przewagę, zdobywając serce, Od 
Pani teraz będzie załeżało czy zechce się Pani 
roli wychowawczej 1 zmienić 
zarówno dotychczasowy tryb życia Pani zna- 
Jomego, jak również i wpłynąć na zmlanę jego 
sposobu myślenia, charakteru i t. d. Wszystko 
to oczywiście załeżeć będzie od tego, jaki jest 
pokład cħarakteru Pani znajomego. 


TURKUSIK T. W KRAKOWIE. Drogie dzie- 
cko, to nie jest mężczyzna dla Pani. Znajomy 
Jei to człowiek częściowo chory, przesadną 
zazdrość zaliczyć należy do pewnego rodzaju 
chorób psychicznych, które są źródłem udręki 
dla zazdrośnika, ale nlemniejszem źródłem 
wszelakich utrapień dla jego otoczenia, a w da» 
uym wypadku najbliższej osoby. Niechcę poru- 
szać na łamach pisma smutnych wypadków 1 
smittego doświadczenia jego pierwszego mał- 
żeńistwa, na które z całą pewnością również ta 
patalogiczna wprost zazdrość wywarła poważ* 
ny wpływ. Niech się Pani zastanowi poważnie 
nad tem, dziecko, że wychodząc za mąż za tego 
rodzaju człowieka, straci Pani zupełnie własną 
indywidualność i swobodę uczynienia samodziel- 
nego kroku, chociażby to był niewinny spacer 
po mieście, czy rozmowa ze spotkaną przypad 
kiem osobą. Zazdrość tego rodzaju wzmoże się 
jeszcze z dniem ślubu i uczyni życie Pani ule» 
znośnem. Niech się Panl zatem wycoła póki 
czas. Kobieta, tak, jak Pani przyzwyczajona do 
pracy zarobkowej, a co zatem idzie do pewnej 
niezależności, nigdy nle będzie mogła silę zgo” 
dzić na zupełne wyrzeczenie swego własnego 
ja I będzie się fatalnie czuła zamknięta wskutek 
zazdrości swego męża, w czterech ścianach 
mieszkania, 

Pozatem warunki pani znajomego odnośnie 
Jej rodziny której, Pani pomaga materialnie, są 
wręcz niesłychane. Jeżeli znajomy Pani już te- 
raz nie waha się odkryć swych kart i propo- 
nować Pani zerwanie z rodziną z którą Pani 
mogłaby się widywać raz na rok, kwestja ta 
po ślubie przybrać może gorszą jeszcze formę 
i każde przypadkowe spotkanie z rodziną nara* 
zić może Panią na całe piekło wymówek i gor* 


24.V ] EXSRESS 1984 


„Policjant-automat ... mordercą 
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Slady krwi tragicznie zmarłego wynalazcy na śmiercionośnych 
| "  kulkach groźnego miechanizmu 


Straszna zbrodnia asystenta twórcy sztucznego człowieka 


(sb) Władze policyjne w Chicago 
wszczęły dochodzenie w niezwykle 
sensacyjnej sprawie. Chodzi tu o more 
derstwo, w którem główną rolę odgry- 
wają... androidy, Androidy są to maszy- 
ny, które mają naśladować prawdziwe- 
go człowieka. Jak wiadomo. przyrzą- 
dy takie budowane są już od kilkuset 
lat, W ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
lat stworzono niezwykle precyzyjne 
automaty, opierające się na tych wzo= 
rach. _ 

Szczególnie w Ameryce automaty- 
ludzie znalazły szerokie zastosowanie. 
„Roboty“ sprzedają znaczki pocztowe, 
lub batony czekoladowe, czyszczom bu- 
ty przechodniom i t. p. 

Jednym znajzdojniejszych wynalaz- 
ców w tym kierunku był inż. Rouver, 
mając do pomocy asystenta Colmansona 
i jeszcze dwudziestu ludzi. Ponieważ 
ostatnio zapotrzebowanie na sztucznych 


ludzi zmalało, Rouyer korzyStał jedy- 
nie z współpracy Colmansona. 

W ubiegłym tygodniu znaleziono 
Rouvera nieżywego w swei pracowni. 
Leżał on w kałuży krwi, która sączyła 
mu się obficie z czaszki. Jak ustalono, 
wynalazca miał zgruchotana czaszkę za 
pomocą jakiegoś tępego narzędzia. 


Wszczęte dochodzenie celem usta- 
lenia sprawców zbrodni dało niespo- 
dziewany rezultat, Okazało się, że 

mordercą Rouvera był „policjant= 
automat“, jeden z ostatnich wynalazków 

inżyniera, 

Jest to automat przypominający zu- 
pełnie człowieka. Posuwa się on na ma 
łych czołgach, a w ręku posiada stra- 
szną broń. Na tarczy znajdują się przy- 
mocowane na skórkach kulki ołowiane. 
Odpowiedni mechanizm uruchamia po- 
licjanta, który posuwa się naprzód na 


swych ezolgach, a rozpędzone kule o- 
łowiane grożą śmiercią całemu tłutno- 
wi, który nie rozproszyłby się na we- 
zwanie policji 

Zbadano kulki ołowiane u andrody 
i stwierdzono na nich obecność krwi i 
włosów z głowy wynalazcy, Zagadką 
jednak było, w jaki sposób „policiant- 
automat został uruchomiony. W re- 
zultacie aresztowano Colmansona pod 
zarzutem zbrodni. 

Na guziczku, znałdującym się z ty- 
łu sztucznego człowieka znaleziono 0d- 
cisk palca Cojmansona. Colmanson ł 
Rouver od dłuższego czasu prowadzili 
spory finansowe, a poprzedniego wie- 
czoru Rouver oddalił swego asystenta. 
Colmanson z zemsty puścił w odpowie- 
dniej chwili automat w ruch. a sztuczny 
człowiek wpadł na wynalazcę, zabija- 
jąc go. 


Amerykanie stracili pragnienie 


Po zniesieniu prohibicji alkohol utracił swą dawną siłę atrak- 
cyjną. — Premje dla pijaków 


Europejskie fabryki wódek spotkal srogi zawód 


(x) Po zniesieniu prohibicji w Ame- 
rycę obawiano się, żę kraj cały będzie 
przynajmniej przez pół tygodnia dosłow 
lnie pijany. Opinia ta posystała na pod- 
stawie spostrzeżeń, czymonych w cza” 
t? gdy obowiązywała jeszcze prohibi- 
c a, R 
Jak wiadomo, słone ceny i sfałszowa” 
ny trunek nie mogły odstraszyć Ame- 
rykanów od nałosu niiaństwa. Tymcza- 


CEER ZOE KADRY KT FIE ACE TAAA RZEZ TO ZE WO OCZ SECIE YE ZORRO 
JAAN O TCALUCAS LEGENE AaRON TEESE 


sem, wbrew. wszelkim przewidywa- 
niom, Amerykanie niją obecnie znacznie 
mniej, aniżeli wówczas gdy groziły im 
zato surowe kary» 

Europejskie fabryki wódek, srodze 
zawiodły się licząc, że z Ameryki pły- 
naé będą strumienie: złota. Fabryka 
słynnych szkockich wódek podniosła 
nawet ceny za swoje wyroby, przewidu- 
jac. że po zniesieniu prohibicji odpadną 


14:ietni chłopiec wykrył groźną szajkę 


Niezwykłe bohaterstwo i przytomność umysłu ucznia szkoły 
londyńskiej 


(z) 14-letni uczeń, Rodney Carter, 
uchodzi obecnie za bohatera nietylko 
wśród swych kolegów, uczniów londyń- 
skiej szkoły, lecz i policjantów komi- 
pion, w obrębie którego mieszka. — 
Dzięki swej przytomności umysłu i 
sprytowi, chłopiec ten 
przyczynił się do ujęcia czterech groż- 

nych przestępców. 

Niedawno Rodney Carter udał się 
wraz z matką na wycieczkę, Gdy wra- 
cali, ujrzeli już zdaleka, że drzwi wej- 
ściowe ich domu, mieszczącego się na 
jednem z przedmieść londyńskich, Są 
otwarte na „Pani Carter i Rodney 
ukryli się za drzwiami, gdzie obrali sobie 
aks obserwacyjny, Po pewnej chwili, 
te mieszkania ich jacyś czterej 
osobnicy, obładowani paczkami, którzy 
bez pośpiechu, skierowali się na drogę, 
wiodącą ku miastu. 

Chłopiec nie wszczął alarmu, który 


z pewnością spłoszyłby włamywaczy. — 
Obiegł on dom dokoła, wziął swój ro- 
wer i najspokojniej wyjechał na drogę, 
wślad za idącymi przestępcami, Nie 
śpiesząc się wcale, Rodney 
dokładnie i zapamiętał rysopis í odzież 
całej czwórki, poczem pojechał szybko 
do najblższego komisarjatu policji, gdzie 
zameldował o kradzieży i ł się ze 
swemi spostrzeżeniami, Dane te były 
tak dokładne, że policja natychmiast 
wyśledziła i ujęła złoczyńców, Wszyst- 
kie skradzione w domu Carterów przed 
mioty zostały zwrócone prawym wła- 
ścicielom. 

„Bohaterski wyczyn” Rodneya Car- 
tera okazał się tem donioślejszy, że uję- 
ci dzięki niemu włamywacze byli — jak 
się później okazało — członkami oddaw 
na już grasującej na tym terenie i nie- 
uchwytnej szajki, 


3 i pół miliona porcyj lodów dziennie 


spożywają Anglicy podczas wielkich upałów 


, (sb) Rokrocznie z nastaniem wiel- 
kich upałów, lody są artykułem, cieszą- 
cym się największem powodzeniem. 
Ciekawe ile też porcji lodów zjadamy 
w ciągu jednego dma. Konsumcja lodów 
wzrastała bardzo powoli. 

Lody zostały wynalezione przed kil- 
NETWĘZTINĘCENT E E E a a PD ETEN 


|szych jeszcze publicznych awantur, które i te- 
raz częściowo mają miejsce, l 

Mamusia Pani ma zupełną słuszność nie ra- 
dząc Pani poślublać tego człowieka, który ma 
zresztą ze sobą tak bardzo ponurą przeszłość. 
Niech się Pani nie obawia pogróżek, których 
już teraz nie szczędzi Pani Jej znajomy i niech 
nie czyni głupstwa, któregoby mogła Pani póź* 
niej przez całe życie żałować. Jest Pani jesz 
cze za młoda na to, ażeby w pełni świadomości, 
w dobrej woli, kłaść się do trumny za jaką niewąt- 
pliwie 
uważać. 


tego rodzaju małżeństwo nalężałoby | 


kuset laty przez włocha Cultell. Po- 
czątkowo ochładzał on jednak tylko 
wodę, Ochłodzony napój cieszył się 
wielkiem powodzeniem. Skolei zaczęto 
zamrażać krem I robić lody w tej formie, 
w jakiej my je dziś spożywamy, 

Lody stały się znane w roku 1660 w 
Paryżu, gdzie je fabrykowano już w 
masowej ilości. Jak wykazały ostatnie 
statystyki, ilość konsumowanych lo- 
dów zależna jest przedewszystkiem od 
temperatury. Przy 24 stopniach Celsju" 
sza w cieniu sprzedaję się w Anglii pół- 
tora miljona porcji dziennie. Jeśli tem- 
peratura wzrasta do 25 stopni Celsjusza, 
ilość konsumowanych porcji lodów 
zwiększa się do 1,750.000 porcji, a przy 
26 stopniach osiąga 2.000-000 porcji. Naj- 
wieksza dzienta produkcja lodów wy- 
nosiła 3.5z0.000 porcii i zanotowana z0- 
stała w czasie największych upałów. 


wysokie opłaty za przemyt.i prowizje 
gangsterów, wskutek czego alkohol i 
tak na miejscu potanieje. ! 
Wielkie składy towarowe w mia” 
stach portowych, magazynują olbrzy- 
mie skrzynie wódek najlepszych szkoc- 
kich marek, których nikt nie wykupuje, 
albowiem niema na zapotrzebowa- 
nią. Europa przygotowała odpowiednie 
zapasy, aby rzucić je na wygłodzony 
rynek amerykański z chwilą zniesienia 
prohibieji, „tymczasem okazało się, że 
Amerykanie stracili nagle pragnienie i 
alkohol przestał.być atrakcją. m 
Amerykańskie drogerje, które w od- 
różnieniu od europejskich sprzedają 
wodę sodową, lody i alkohol, wprowa- 
dziły nawet specjalne premie. Za wy- 
pite trzy kieliszki wódki dodaje się my- 
dto, pastę do zębów, albo wodę na upięk 
szenie cery. Sklepy kolonialne, które 
również posiadają prawo wyszynku, do" 


ich | dają do kieliszka wódki, + kar- 


toile, albo marynowane 

Mimo tych premij, spożycie alkoho- 
lu w Ameryce spada z dnia na dzień. 
Wielkie hotele, które w okresie prohi- 
bicji zbierały kokosy, sprzedając, drogo 
kupowany od gangsterów trunek, obec- 
nie stoją u progu ruiny, albowiem niema 
już dawniejszej złotej młodzieży, która 
wynajmowała w hotelu apartament, je- 
dynie poto, ażeby się w nim„wstawić”. 

Europejskie fabryki alkoholu stara- 
ją się wysłać do Ameryki swych najlep- 
szych agentów, aby nie tracić tego po* 
jemnego ongiś rynku zbytu. Agenci jed- 
nak nie chcą wcale do Ameryki jechać, 
twierdząc, że jest to próżna strata cza- 
su i pieniędzy na koszty podróży. Zubo- 
żały w stosunku do dawnych czasów 
„prosperity*, Amerykanin, nie wydaje 
pieniędzy na alkohol, bez którego może 
się obejść. A i 

Pozatem samo picie zatraciło iuż tę 
dawną pikanterję niebezpieczeństwa i 
przestało sprawiać ów rozkoszny 
dreszcz hazardu. Niezwykłym wydaje 
się fakt, że europejskie wytwórnie wó- 
dek, wdychają do czasów, w których w 
Ameryce obowiazywała ...prohibicja. 


„po wprowadzeniu pociągów na tak 
zwanej linji aerodynamicznej stwierdzo- 
no niezwykłe zjawisko. Dotychczas mia 
nowicie pędząca lokomotywa wywierała 
na powietrze -znaczne ciśnienie. Ów 
wzrost ciśnienia był ostrzeżeniem dla 
ptaków, które w porę omijały pociąg. 
Obecnie, przy aerodynamicznej linji, lo- 
komotywa łatwo przecina powietrze i 
nie wywiera takiego ciśnienia. 

Z tego powodu ptaki wpadają często 
na pociąg, zabijając się. Na trasach po- 
ciągów aerodynamicznych w Ameryce 
znaleziono wiele zabitych piaków. (so) 
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"BRAT ODNALAZŁ ZABITEGO BRATA 


Po trzech latach ciało nieboszczyka zostało zidentyfikowane 
Władze poszukują ponownie zabójców Józefa Pondresa 


Łódź, 25 czerwca. 

W niezwykle sensacyjnych i maka- 
brycznych okolicznościach doszły wła- 
dze policyjne w Brzezinach na ślad po- 
nurego, a dokonanego przed trzema la- 
ty morderstwa. 

Przed trzema laty w lesie pod Ko- 
luszkami wieśniacy zbierający grzyby 
znaleźli ukryte w krzakach 

ciało młodego jeszcze mężczyzny, 

O fakcie tym powiadomiony został 
posterunek policji. Wdrożone dochodze- 
nie nie dało rezultatu: sekcja zwłok tie | 
staliła, że człowiek, którego ciało zna- 
lezione zostało w lesie — 

został zamordowany. 

Dokumentów przy nim ani pienię- 
dzy nie znaleziono. Kilka drobiazgów 
jakie się znalazły w kieszeniach dena- 
ta — przyjęła na przechowanie policja 
w Brzezinach, która dokonała również 
zdjęcia nieboszczyka. À 

Cialo zostało pochowane na cmenta 
rzu żydowskim. 

Zdawałoby się, że na tem rzecz się 
skończyła. Istotnie 
- przez trzy lata było zupełnie głucho 

dokoła sprawy tajemniczego trupa 
, spod Koluszek. 

Dopiero ostatnio do władz policyj: 
nych łódzkich zgłosił się mieszkaniec 
Katowic — Kazimierz Pondras z proś- 
bą o odnalezjenie adresu swego brata! 
Józefa, który od trzech lat nie dawał o 
sobie znaku życia. 

Józef Pondras nie figurował w żad- 
nych wykazach mieszkańców Łodzi ani 
województwa, w którychby władze mo 
gły znaleźć jego adres. Zaniepokojony 
tem Kazimierz Pondras zaczął już za- 
biegać o ustalenie, 

czy brat jego żyje. 

W tych warunkach doszło do prze- | 
glądu archiwum policyjnego. Pondraso- 
wi okazane zostały fotografie ludzi. któ 
 TEZZZZO Z Z TZT REG ZRZORZZZ ZOT DZA) 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI — Dziś o godz, 8.45 wiecz 


„Cudze dziecko*. 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) — Dziś 
o godz. 8.30 „Nitouche*, 
TEATR LETNI (park Staszica): — „Moja ko- 
chana, głupia mama", 
TEATR BAGATELA: — „Drzwiami oknami”. 
ŻYD. TEATR KAMERALNY (AL | Maja 2):--| 
Dziś o godz, 9,30 „Rumunka” z T em il 
D. Blumereld. ł 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cecielniana 27). Dziś' 
o godz, 9.30 „Żółła tata". 


KIN A: ł 
ASINO: — „Platynowa Blondynka”, 
GRAND-KINO: — „Przygoda o północy* 
UZA: — „Hazard życia“, „Miłość, która 
zabija” 
ROXY: — „Płomień”. 


- CAPITOL: — „Pilnuj swego męża*, 

CZARY: — I. „Jaką mnie pragniesz”; II. „Po- 
grómcy przestworzy“, 

CORSO: — „Tajemniczy detektyw“ Pat | Pa- 


tachon. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Cudotwórca”*, 
SŁOŃCE: — |. „Front Zachodu“, IL. „6 tygodni 
wśród apaszów', 
RAKIETA: — „Zakazana melodia", 
SZTUKA: — „W mrokach wielkiego miasta“. 
PALĄCE: — „Życie bez jutra". 
METRO: — „Nieznajoma z telefonu". 
ADRIA: — „Nieznajoma z telefoni", 
OŚWIATOWY: — I. „Maharadźa Rampuru*. 
Il. „Moskwa bez maski”. ? 


Nowe znaczki stemplowe 


Stare tracą wartość z dniem 
1 lipca 


Łódź, 25 czerwca. 

(gt) Jak nas informują miejskie wła- 
dze skarbowe, w ostatnich dniach po- 
jawiły się nowe znaczki stemplowe o- 
piewające na 20 złotych, 10 złotych, 25, 
20 i 10 groszy. 

Znaczki templowe tych wartości sta- 
rego nakładu i znaczki wartości pięciu 
groszy muszą być wycofane z użycia do 
dnia 15 lipca r. b. Znaczki te mogą Te] 


| 


zamieniane na nowe w ciągu całego lip- 
ca — poczem stracą wartość. 

Informacie tę powinna wziać pod u- 
wage szeroka publiczność i baczyć przy, 
nabywaniu znaczków, by były nowego 
typu. 


rych nazwiska nie udało sie ustalić, a 
którzy zginęli w ostatnich latach w okó= 
licznościach niezwykłych. 

W fotografii nadeszłej z Brzezin, a 
przedstawiającej ciało znalezione w lė- 
sie pod Koluszkami, 

Pondras ku swemu przerażeniu poznał 
swego rodzonego brata Józefa. 

Kazimierz Pondras po stwierdzeniu 
tożsamości zamordowanego podówczas 
swego brata, oświadczył, że ten ostatni 
wyjechał do Łodzi z większą sumą pie- 
niędzy po zakup towaru. Ponieważ ra- 
port z przed trzech lat głosił, iż pienię- 
dzy przy trupie nie znaleziono. tedy ja- 


są jest rzeczą, że 
Pondras padł ofiarą tiorderstwa ras 
bilnkowego. 

Stara już, odłożona do archiwum 
sprawa została znów dobyta na światło 
dzienne i władze ponownie rozpoczęły 
dochodzenie. 

Ponieważ Pondrasowie sa katolika- 
mi, brat zabitego. Kazimierz. wdrożył 
kroki, celem dokonania ekshumacji 
źwłok i pochowania Józefa Pondrasa 
ja cmentarzu katolickim, 

Niezwykły ten wypadek lest żywo 
komentowany w Brzezinach i Kolusz- 
kach. (gr.) 


Ste. 8 


Zmotoryzowane 
patrole na szosach 


czuwać będą nad bezpieczeń- 
stwem 


Łódź, 25 czerwca. 

(gt) Jak się dowiadujemy w naibliż- 
szych dniach rozpoczną na szosach służ 
bę patrole posterunkowych - motocykli- 
stów. Patrole będą miały na celu nie- 
tylko straż nad bezpieczeństwem Judzi 
zdążających pieszo lub w pojazdach kon 
nych szosami, Jecz również czuwać bę- 
dą nad przestrzeganiem przepisów o ru 
chu kołowym przez kierowców samo- 
chodowych i woźniców. 

Częste napady na szosach. o któ- 
tych niemal codzień donosimv na tem 
miejscu, oraz liczne wypadki samocho- 
dowe spowodowane przez obchodzą- 
cych przepisy kierowców, skłoniły wła- 
dze do wprowadzenia tej pożytecznej 
inowacji. 


Rzuciła sie pod Foła pociągu 


omotawszy sobie przedtem głowę płaszczem. — 
Tragedja młodej mężatki 


Oborniki, 25 czerwca. 
Pod pociąg osobowy, idący z Poz- 
nania do Bydgoszczy, koło stacij Spła- 
wa, rzuciła się 23-letnia mężatka Male- 
czowa, zamieszkała stale. w Sławicyv, 
powiatu obornickiego. Spowodu duże- 
go spadku toru kolejowego w tem miej- 


Scu, maszynista nie zdołał zatrzymać | 


już pociągu, zwłaszcza, że denatka rzu- 
ciła się pod koła parowozu w ostatniej 
chwili, omotawszy sobie przedtem gło- 
wę płaszczem. Ciało iej zostało zupeł- 


nie zmasakrowane, Koła pociągu odcję* 
ty jej obie nogi przy tułowiu, pozatem 
czaszka była napół przecięta. Poszar= 
pane ciało wleczone było na przestrze- 
ni 20 metrów. Powodem rozpaczjjwe- 
go kroku były złe stosunki rodzinne, po 
| nieważ dnia, poprzedzającego samobój- 
i stwọ, teściowie wraz z miężem wypę* 
| dzili Maleczową z domu, przyczem mąż 
i pobił ją dotkliwie. 
Tragicznie zmarła przespała się w 
stodole u jednego z gospodarzy. poczem 


Tajemniczy strzał na ul. Lutomierskiej 


2-letnia dziewczynka ugodzona kulą zmarła w szpitalu 


Łódź, 25 czerwca. 
(ig) Wypadek niezwykły ; wysoce 
tragiczny zdarzył się wczoraj przed 
wieczorem na ul. Lutomierskiej. 
Około godz. 7 ulica była dość zalud- 
niona. Wśród spacerujących znajdowa* 


da się też pani Raton, zamieszkała na 
*| al. Pryncypalnej. 


Prowadziła za rękę 
swą Z-letnią córeczkę Krystynę. 

Nagle, w pewniej chwili, z za węgła 
wyskoczył jakiś mężczyzna. Błyska: 
wicznym ruchem wydobył z kies 
rewolwer, strzelił przed siebie i mo: 
meńtalnie zaczął uciekać, Stało się ta 
tak szybko, że przechodnie nie zdążyli 
się nawet zorjentować w zajściu. gdy 
nieznajomy napastnik znikł. A równo» 
cześnie rozległ się krzyk matki j dziec- 
ka. Mała Krystynka, zalewając się 
krwią, padła na ziemię. 

Na ulicy powstał nieopisany zamęt i 
ruch. Momentalnie skupiły się wokoło 


jtłumy ludzi, Zaalarmowano pogotowie 
| ratumkowe i policję. A gdy lekarz przy* 
iby? na miejsce, stwierdził u- dziecka 
ciężką postrzałową ranę brzucha i za- 
ordynował przewiczjenie dziewczynki 
do szpitala. 

W kilka godzin później 
zmarło: 

Wypadek ten wywołał wstrząsające 
wrażenie. Nie umiano sobie wytłuma* 
czyć przyczyny niezwykłej napaści i 
postrzelenia dziecka. Być może kulą 
przeznaczona dla matki, a trafila przy- 
padkowo w Z-letnią dziewczynkę. Być 
może też była przeznaczona dla inne- 
go przechodnia, Nie ulega bowiem wą- 
tpliwości, że tajemniczy zbrodniarz nie 


dziecko 


miat na myśli maleńkiego dziecka w 
paka: oddawania _śmiercionośnego 
strzału, 


W sprawie tej wszczęto energiczne 
dochodzenie. 


Hailio! fu radjo? 


POLSKIEGO RADJA 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
PONIEDZIAŁEK, 25 czerwca 1934 r. 

6.30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają 20 
rze“, 6,35—6 40: Muzyka z płyt, 6,40—%6.55: Gim- 
nastyka, 6,.55—7.05: Muzyka z , 1.05—7 10: 

ennik poranny, 7.10>—7,20: yka z 
1.20—7 25: Chwilka pań domu, 7.25—7 35; Roz- 
majtości, 7,35—7,40: o: 
dzień bieżący. 7,40—-11.57: Przerwa, 11.57—12,03: 
Sygnał czasu z Warszawy Hejnał z kowa, 
12,03—12 05: Wiadomości meteorologiczne, 12.05 
—12,10: enny Przegląd Prasy Polskiej, 
12.10—13.00. Koncert zespołu mery Braci 
Dorian, (Tr. z Poznania), 13,00—13,05, Dziennik 
południowy, 13.05—13.40, Reportaż z Borysławia 
. t „Nafta“, 13.40—1400, Drobne utwory na 
aa i skrz (płyty). 14,00—14,05. Wiadomo« 
ści o orcje polskim, 14.05—14.15. Komuni- 
kat Izby Przem, Handl, w Łodzi, 14,15—16.00. 


rzerwa, i 

16.00—16.15, apei reportażu z Borysławia 
p.t „Na a”, 

16.15—17.00. Muzyka lekka, Wykonawcy: onkle- 
stra pod dyr, Tzdziałęwe Górzyńskiego i Tola 
Mamkiewiczówna (aesan: 

17.00—17 15. Program dla dzieci: Pogadanka p. t, 
„O papierze, farbach i kredzie" — wygł. jnż 
Zyśmunt Kacprowski, u 

Wyp: Pieśni polskie w wykonaniu Henry< 


i Żelskiej, 


Burkatha, n - 
1800—18 15, „Nieporządek mity“ — wygt Zofja 

Popławóka (Pogadanka dla kobiet). 
18.15—18,45 Recital skrzypcowy Grażyny Bace- 


wiczówny, 
18.45—18.55. Pogadanka Bruno Winawera 


programu na- 


18 55—19,00: Repertuar teatrów | komunikaty 
łódzkie. 


19.00—19 10: Rozmaitości. 
19.10—10.15: Odczytanie programu na dzień sa- 


stępny, 
19,15—19 40, III fragment reportażu z Borysławia 


p. t „Nafta”, å 
: |19.40—19.50. Piosenki w wykonaniu Janusza Po- 


pławskiego. 
19,50—20,00: Wiadomości sportowe, 
20.09--29,021 bar wybrane"; 


20,02—20.12, Feljeton „Sa Strzelecka, 
20.12—2050: Muzyka lekka, bd zaj A Or- 
kiestra P, R. pod dyr, Stanisława Nawrota 


i Ida Łosjówna (kl 
20 50—21.00, Dziennik wieczorny, 
21,00—21.02: Transmisja z Gdyni, Trąbka i cap" 
strzyk Marynarki; Wojennej 
21.02—21.12; Muzyka (p 


łyty) 
21,12—22.00, 
R, pod 


Koncert w wykonaniu orkiestry P, 

j dyr. Józefa Ozimińskiego | Mieczy» 
sław Fogg (piosenki) 

22.00—22,15. „Akademia literatury przy pracy" 
— wyśł. Michał Rusinek (feljeton literacki). 

22,15—23 00). Muzyka taneczna z „Oazy“, 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i kom policyjne, 


DZIŚ SŁUCHAMY: 
19.50. BEROMUENSTER. „Sprzedana Narzeczo* 
na'* — opera Sniełaony, 


| 17,30—18,00. Recital fortepianowy Władysława |20 00, MOSKWA (Komintern), „Major Barbara" 


gy — słuchowisko B, Shawa, 

120.00. OSLO, „Tosca“ — opera Puccjni'ego (tr. 

| z Teatru Narodowego). 

20.25 RYGA. „Faust“: — opera Gotinoda, 

20.45 SOTTENS, Fostjyal mużyki rosyjskiej pod 
dyr. Emila Coopera. (Tr. z Vichy). 
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udała się na pobliski tor, koleiowy, — 
gdzie rzuci.a się pod pociąg. 

W związku z samobójstwem Male- 
czowej władze śledcze aresztowały jej 
męża į osadzity w więzieniu. 


ERTE NASK MAN nz NCZYWIĘE GROY A ti | 
MME MMMA 


Kontrolą radioaparatów 
w Łodzi 


25 czerwca, 

(it) Jak się „Express' dowiaduje, 
władze pocztowe przystępują w bieżą- 
cym tygodniu do kontroli wszystkie 
urządzeń radjowych w Łodzi, Jest to 
już druga tego rodzaju inspekcja w Ło- 
dzi, mająca za zadanie tępienie radjopa- 
jęczarzy. 

wypadku stwierdzenia, iż instala- 
cje radiowe nie są zarejestrowane i wła 
ściciel ich nie płaci przepisanej składki 
na rzecz Polskiego Radja — winni 


ą 
pociągani do surowej odpowiedzialności 


karnej. 


=- 


Bőika pom edzy 
uczestnikami libacji 
skończyła się zranieniem 2 osób 

Łódź, 25 czerwca. 
(ig) Wczoraj, późnym wieczorem na 
ul, Solec, rozgorzała bójka pomiędzy 
kilku uczestnikami libacji, odbywającej 
się w pobliskiej restauracji. Jaka przy- 


czyna spowodowała bójkę — dotąd nie 


ustalono. Musiało to jednak być coś po- 
ważniejszego, skoro skutki awantury 
były opłakane, 

Jeden z uczestników, Bronisław Ko- 
pycki, otrzymał trzy głębokie rany tłu- 
czone głowy i czoła, drugi zaś, Józef 
Bichler, otrzymał kilka ran ciętych twa- 
rzy pozostali awanturnicy wyszli bez 
szwanku. 


Rannych opatrzyło pośotowie ratun-. 


kowe, poczem w stanie osłabionym od- 
wieziono ich do domów. 


— 


Nanad na przechodnia 


Łódź, 25 czerwca. 

(ig) Na ul. Lutomierskiej, jakiś nie- 
znany sprawca napadł na Marjana Ada- 
musa, zam, n tejże ulicy w domu nr, 75. 
W wyniku tej napaści, Adamus odniósł 
kilka ran tłuczonych gołwy, to też mu* 
siano wezwać do niego pogotowie. 

Przyczyny napadu nie zdołano usta- 
lié. Niewątpliwie były to porachunki 
osobiste. 


iMbępŻuuwauy amies, 


(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
M. KAK Nidia, Zgierska 54 J. Sit- 
kiewicza, Kopernika 26 S. Bojarskiego 1 
W. Schatza, Przejazd 19, | Zundelewi- 
cza, Piotrkowska 25, M. Lipca, Piotr- 
kowska 193 A. Rychtera i B. Łoboty, 
11 listopada 86. 
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Gdy po porcie Kubuś błądził 

I Medora szukał wokół, 

Podbiegł nagle doń oficer 

— „Stój złoczyńco! — Ani kroku!* 


Dzisiejszy „Express“ przyniósł w 
czwartym obrazku u góry drugi skolei 
skrawek, który należy wyciąć i zacho 
wać przez siedem dni, t. j. do zakończe- 
nia obecnej serji filmu „Kubuś-detektyw 
ijego pies Medor*. 

Po siedmiu dniach z siedmiu wy- 
cinków Czytelnicy, biorący udział w 
konkursie ułożą całość — podobiznę o0- 
soby, której poszukuje i będzie poszu* 


„To ci chryja”, myśli Kubuś, 
Nawarzyłem piwa teraz, 
Draby wzięły mnie widocznie 
Za jakiegoś dezertera!“ 


kiwał Kubuś i iego pies Medor. 

Dla tych, którzy trafnie ułożą wy- 
cinankę i prześlą ją do redakcji „Ex- 
pressu“ w oznaczonym terminie, prze“ 
znączamy szereg nagród pieniężnych 
a mianowice: 

1 nagrodę — 20 złotych 

5 nagród po 10 złotych 

10 nagród po 5 złotych 
oraz szereg nagród w postaci komple- 


BRAT ZAMORDOWAŁ BRATA 


Zabójca skazany na 5 lat więzienia 


Lwów, 25 czerwca, 
Po 4-dniowej rozprawie zakończył 
się proces przed trybunałem przysięg- 
łym przeciw bratobójcy Świętosławo- 


wi z Batorówki pod Rzęsną Polską. 


Przysięgli odpowiedzieli przecząco 
na pytanie co do umyślnego zabójstwa, 
wobec czego sąd skazał podsądnego 
na 5 lat więzienia z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego. 

Dramatyczne sceny rozegrały się na 
sali podczas 


20659 axg 


gospodyni Mazurczakowej. Wąsowiczo 


wa uroczyście przysięgła, że jest nie-| kg. słoniny, `, | PRZ 
winna. | Przed Odejściem bandyci zamknęli ro 
> MMMimmimmmmmmhiiimimmmmmm N 
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Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZATKU. POWIEŚCI. 


Młody haron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew wolj ojca z panną od krawcowej, 
Celina Liwińską. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem Ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

Między dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycię- 
ża dziadek, któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, mie malac środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Amie- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest je- 
go matką, 


ROZDZIAŁ 
OSIEMDZIESIĄTY SZÓSTY, 


Niedomówienia. 


Kiedy nazajutrz Krystyna spotkała 
się znowu z Ryszardem, nie śmiała 
podnieść na niego oczu. Brała ją ochota, 
ażeby zapytać się go wręcz, czy praw” 
dą jest to, o czem opowiadała jej mat- 
ka? Niemniej nie miała odwagi. 


Ryszard nie mógł nie wyczuć zmia-|, 


ny, jaka zaszła w nastroju jego przy” 
ciółki. Była wciąż jak gdyby czemś 
Skrępowana i zażenowana. Nie spoglą- 
dała już na niego z taką otwartością jak 
dawniej. 

Korzystając z pięknej pogody; wy” 
brali się konno na przejażdżkę. 

Gintołd spodziewał się, że poł 
Sami. Lecz okazało się, że towarzys 
im masztalerz, podążający w pewnej od- 
ległości za młodą parą. 

— Tak będzie stosowniej — tłoma* 
czyła Krystyna, skoro Ryszard zauwa- 
żył, że wycieczka we dwójkę byłaby 
znacznie milsza. 

— Trzeba się liczyć z konwenansem 
— dodała szybko — i tak stanowczo 


zbyt wiele przebywamy razem. Zaczę- 
s 


Kochaj mnie zawsze 


hmmm - CS MIMO 


Sąd uniewinnił obie podsądne, nato- 


miast aresztowano na sali świadka Fol- 
meca za pogróżki pod adresem św. Po- 


liperuka. 


| 


| 


Legjoniści przy. Kubusiu 
Rozstawilj gęste straże 

I czekają co kapitan 

Z „dezerterem' Zrobić każe. 


tów popularnego magazynu powieścio- 
wego „Co Tydzień Powieść”. 


O tem, w jaki sposób należy przesłać 
wycinankę, dowiedzą się Czytelnicy 


*|w dniu zakończenia obecnej serii. 


Przypominamy, że wycinankę z po- 
przedniej serji można nadsyłać 
do dnia 28 czerwca r. b. 

Wycinanke należy włożyć do koper- 


Sm 


Strzelno, 25 czerwca. 
Na drodze polnej Strzelno — Łąki do 
szło pomiędzy Aleksandrem i Leonem 
Chełminiakami a blacharzem Bronisła- 


Bandyci uwięzili rodzinę w piwnicy 


Kępno, 25 czerwca. 
Wieś Parzynowo, w pow. kępińskim 
była terenem  zuchwałego napadu: 
Dwuch nieznanych osobników z bronią 
w ręgu wtargnęło do mieszkania rolni. 
ka Piwonia 


"IIAINNNNIMNYN 
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Napisał Andrzej Zański. 


to już na to zwracać uwagę. 
|  Jakżeż zupełnie innym tonem mówi- 
jla Krystyna, kiedy dnia wczorajszego 
jechali razem „linijką* przez wiosenne 
pola. Jakżeż inaczej spoglądały wów- 
czas na niego jej dziecinne prawie oczy. 

Dziś wyczuwał w spoirzeniach jej 

jakąś nieufność, chwiejącą się na zło- 

tych jej rzęsach. 

— Co to wszystko ma znaczyć? — 

myślał młodzieniec, jadąc obok Krysty- 

ny tak blisko, że strzemiona ich doty- 
kały się. 

I nie cieszył się już tak jak wczoraj 

zieloną falistością młodego żyta. Nie 

zwracał uwagi na kolorowe malowankt 
podmokłych łąk, żółtych od jaskrów. 

Rozmowa, jaką zaczynali na różne 

tematy, rwała się niby nić babiego lata, 

rzucona powiewem wiatru między kol- 
czastą granicą. | 

Tylko wśród ciszy tem głośniej stu- 

kały podkowy ich rumaków. ` 

Kiedy skręcili z gościńca w ścieżkę 

polną, Ryszard zagadnął wręcz: 

— Co się z panią stało, panno Krzy- 
siu? Jest pani zupełnie inna, aniżeli 
wczoraj. 

— Ależ zdaje się panu tyłko! — od- 
parła młoda Czarnodębska. Poczem ni- 
by przypadkowo uderzyła konia ostro- 
gą. 

Kary rumak wstrząsnął się i runął 
galopem naprzód. K 

Nie pozostawało Ryszardowi nic in- 
nego, jak pójść za przykładem swej 
przyjaciółki. Skolei uderzył szpicrutą 
swego wierzchowca, który pomknął na” 
przód jak wicher. 

Gintołd był doskonałym jeźdźcą. Po 
krótkiej gonitwie zrównał się z swoją 
towarzyszką. Bez słowa gnali obok sie- 


i zrabowało 400 zł. Oraz 10 


stare Maćkowe grusze, strzegące mie- nie jest mu obojętną. 


dzinę gospodarza w piwnicy, grożąc im 
wymordow w razie doniesienia o 
napadzie policji, 


Istotnie Piwoniowie nie zawiadomili 
o napadzie policji, która dowiedziała się 
dopiero o tem od osób postronnych. Za 


asu. 
Konie poczęły pokrywać się białą 
pianą. Dwa razy wierzchowiec Krysty- 


ńie — oni jednak pędzili ciągle naprzód. 
Wreszcie Czarnodębska poczęła ścią 
gać cugle. Jeszcze chwila a galop jej 
rumaka przeszedł w kłus. 

Ryszard, obserwując siłę i energię, 
z jaką Krystyna pohamowała pęd konia, 
zrobił nowe odkrycie. Nigdy nie przy- 
puszczał, że ta wątła dziewczyna, dzie- 
cko prawie, zdolne jest do podobnej bra- 
wtry i energji 

— Zdawałoby się — myślał — że 
jest to stworzenie, pozwalające biernie 
ponosić się losowi. Lecz pokazuje się, 
że iest bierną tylko do pewnych granic, 
że jeśli trzeba, umie przeciwstawić się 
chwili. i 

Z-przyjemnością spoglądał na jej za- 
różowioną od pędu twarzyczkę... Lek- 
ko rozwiane, jasne włosy, fruwając do- 
koła, dodawały jej jeszcze uroku. Piersi 
jej falowały szybko. 

Wreszcie Gintołd rozpoczął: 

— Chciała pani odemnie uciec, lecz 
nie udało się to: dognałem panią... 
I zawsze będę panią doganiał, ile razy 
spróbuje się pani odemnie odsunąć. 
Mówił alegorłami, Ale dziewczyna 
zrozumiała, jaki sens tkwi w tych nie- 
domówieniach. Poraz pierwszy dzisiej- 
szego wieczoru spojrzała mu prosto w 
oczy i zapytała: 

— I cóż panu zależy na tem, ażebym 
przy nim została? Przecież i tak ma 
pan kogoś, kto jest mu bliższy i droż- 
szy aniżeli ja. 

— O czem pani mówi? 

— O tem, o czem sam pan wie naj- 
lepiej.. Podobno w Sochowłe ma pan 
jakąś kobietę, z którą -łączy go wiele 
sentymentu... 

Ryszard nie odparł nic. Z całą wy- 
razistością ujrzał nagle Annę: jej zuch- 
wałe. prowokacyjne prawie oczy i czer- 
wone usta. Zatęsknił za nią całą gora- 
cością serca — a równocześnie wyczuł, 


bie naprzód. Mijali przydrożne wierzby.|że i ta. kłuswiąca przy nim dziewczyna 


=i UEIEMME WER OBITE WH 
dzy, aż wreszcie dopadli ciemnej linii 


Już się we śnie fort pogrążył 

Otulony gęstym mrokiem, 

Tylko straże nocną ciszę 

Przerywają czujnym krokiem. 
(dalszy ciąg jutro): 


ty, ofrankowanej 5-groszowym znacz* 
kiem pocztowym i wysłać do- redakcji 
„Expressu* w Łodzi, Piotrkowska 49. 

Natomiast Czytelnicy z Łodzi, Kra- 
kowa, Katowice, Wilna, Poznania, Gdy- 
ni, Lublina i Kalisza mogą składać wy- 
cinankę bezpośrednio w oddziałach na- 
szego pisma, przez co zaoszczędzą So* 
bie kosztu znaczka pocztowego. 


ierielny finał zwad i nieporozumień 


Dwaj zabójcy i ich matka aresztowani 


| 


sprawcami zuchwałego napadu wdrożo:. 


ny potknął się lekko o wystające kamie* |k 


Te 


łem Krzewiną ze Strzelna do bójki, któ- 
ra była wynikiem długotrwałych niepo- 
rozumień i zwad. 


W toku bójki Chełminiakowie tak 
ciężko pobili Krzewinę, że ten stracił 
przytomność, a przywieziony do domu 
zmarł. 1 

Władze śledcze zarządziły sekcję 
zwłok, a równocześnie aresztowano obu 
zabójców, z których jeden liczy 19 a dru 
gi 26 lat. 

Pozatem aresztowano również mat- 
kę zabójcówz: 03 ob awarii 


53G 9 


- — Skąd pani wie o tem? — zapytał 
niemal zaskoczony: 

— Dowiedziałam się o tem wczoraj 
— z wahaniem odparła młoda amazon- 


a. 

Gintołd zrozumiał teraz przyczyny 
dziwnej metamorfozy Czarnodębskiej — 
i rozgrzeszył ją w zupełności. Godność 
dziewczyny, skoro dowiedziała się, że 
Ryszard nie jest wolny, zmuszała ją do 
trzymania się w rezerwie. 

A może była też lekko o niego za- 
zdrosna? 

Gintołdowi zrobiło się nieco ptzy- 
kro, że słodka ta i dobra istota oddala 
się od niego. Powiedział więc wręcz: 

— Zawarliśmy wczoraj pakt przyjaź- 
ni. Obiecaliśmy sobie, że cokolwiek się 
stanie, pozostaniemy dobrymi przyja* 
ciółmi. Nie jestem teraz zbyt szczęśli- 
wy. Mam wiele trosk cięższych, aniżeli 
się to pani zdaje. Tych kilka chwil do- 
brych, któreśmy ze sobą spędzili, były 
jedynym iaśniejszym promykiem w. smu 
dze czarnych miesięcy, przez które się 
wlokę w męce i w rozterce. Dobroć i 
sympatja pani była dla mnie. wędrowca 
strudzonego, cieniem palmy na skwar- 
nej pustyni... Przykro mi naprawdę, że 
tak odrazu odebrała mi pani łaskę swo- 
iej przyjaźni. 

Ryszard mówił szczerze. Krystyna 
wyczuła to. Zrozumiała ona równie. że 
młodzieniec nie jest szczęśliwy. Nie ża- 
stanawiając się wiele idąc za impulsem 
serca, wyciągnęła ku niemu rękę. 

— Oto moja dłoń na zgodę!... Zapo- 
mnijmy o tym chwilowym incydencie i 
pozostańmy dalej przyjaciółmi! 

Nie powracali już więcej do poprzed- 
niego, drażliwego tematu. W najwięk- 
szej harmonii powrócili do pałacu. 

Krystynę uszczęśliwiała myśl, że 
Ryszard pozostanie jeszcze w Czarno- 
dębach parę dni. Lecz zła chwila po- 
krzyżowała jej nadzieje. 

Oto po obiedzie, kiedy siedząc na 
tarasie, Ryszard przerzucał gazety, 
zbladł nagle i rzucił krótko: 

— Muszę natychmiast wracać do Ja- 
błonkowic!..- 

Dalszy clag jutro. 
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T TEREHNKEFIJZEJ 


STRESZCZEME POCZAIŁKU POWIEŚCI. 
Józeł Chudzik był bezrobotnym, Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
lez ony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje. poćwiartowane ję a zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiedu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w 
może jednak narazie wydostać 
swego ojca, Ą 
Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego. je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik zosta} zwolniony. o wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał döłychczas* za swedo syna Ka- 
roła Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecks, zwana Księżniczką Cy- 
gańską. słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę,, W jej mister= 
ne sidła wpadł również Chudzik, który zà- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię,. 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 
Po wielu PrerEoónaa Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hra 
40 dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
-telowym. 


nazwiska 


LA. 


A i 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
Gi ojca został jedynym spadkobiercą vriel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
zdobył również tytuł inżvniera, Na maska» 
radzie spotyka niespodz'ewanie zawsze jesz- 
cze piekną | kusżaca Księżniczkę. 


Podczas swego pobvtu w Londynie Jan; 


spotkal dawnego przyjaciela swego niea 
_ukrywajacego się pod pseudonimem .(iar- 


SIEZN 


klinice j nie | 


iowski, lecz tego aano 


| — Hola.. łaskawy panie. Niech pan 
nie zapomina, że jestem ojcem pańskie- | nłicę — również. Było więc rzeczą wy 


go dziecka. 
„Hrabia spuścił głowę. 
mówił prawdę... 


Młodzieniec 
Był to bowiem Lucjan 


'Szulski, przemytnik, który uwiódł Wan- 


dę..... - 

— Czego pan chce? — zapytał ostro 
hrabia. ; 

— Wiadomo... pieniędzy”. 

— [le?... 

— Narazie wystarczy ze dwa tysią- 
ce złociszów... Potem fa sn gna 

— Nie mam zamiaru płacić panu sta- 
łego haraczu... Dostanie pan dzisiaj ty- 
siąc złotych i proszę mi się więcej nie 
pokazywać!... 

— Hola, hoła!... — odparł Lucian, 


mrużąc złodziejsko oczy. — Nie tak 


| ostro, panie hrabio... Jeżeli nie dostanę 


ile żądam. zabiorę dziecko... Mam do 


| tego prawo... 


— To może tylko sąd roztrzygnać.-- 
A matka nie odda panu dziecka dobro” 
wolnie... ' 


naida adh m aa ED TTT 


EU 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA | 
Ni A „RAL... Napisał JERZY BAK | Ai 


knięta, furtka i wszystkie przejścia na 


kluczoną aby, malec sam wyszedł poza 
granice ogrodu... 

Zawiadomiono policię. Rozpoczęły 
się poszukiwania. Toporski opowie- 
dział o wizycie Lucjana na Jastrzębiej 
Górze i w mieście. O tem. że Lucjan 
grozil porwaniem dziecka i żądaniem 
następnie wysokiego okupu. Wszystkie 
te, dane skrzętnie zanotowano i rozesła- 
no listy gończe za Lucjanem Szulskim. 

Aje przemytnik znikł jak kamień w 
wodzie. Zaginął po nim wszelki ślad. 


A wraz z nim zapadł się w ziemię bie-; 


dny Tomek. 

Wanda była niepocieszona... Grozi- 
ła, że popełni samobójstwo. jeśli policja 
w ciągu najbliższych dni nie zwróci jej 
ukochanego syna... Ale mimo wielkich 
wysiłków policja nie mogła spełnić pro- 
śby zrozpaczonej matki... Nie można by 
ło odszukać: Lucjana... 

Znowu minęły tygodnie. Wanda po- 


— Wiem, że Wanda kocha teg6 ma- | Siwiała. Na nic zdały się pocieszenia 


łego... Tem lepiej... Mówię szczerze... 
Za miłość trzeba płacić.. 

— Precz stąd!... Nie chcę tu pana 
więcej widzieć!... A 

Wypisał kwit do kasy na tysiąc zło- 
tych i wręczył Lucjanowi. Przemytnik 
schował kwit do kieszeni i odparł: 

— Dowidzenia panu hrabiemu.. Ale 
się jeszcze zobaczymy... zd A 

Hrabia nie żywił zbytniego senty- 
mentu do swego $yna. Wiedział, że to 
nie jego dziecko. Obawiał się, że mały 


Jana. Umyślnie mówił iej, że policia jest 
już na tropie Luciana, gdyż widziano 


słaniała cjebie. Gdybyś teraz mogła do 
mnie wrócić.. Wszystko byłoby ina- 
czej... O tamtej zapomnę... Wróć.. Wróć 
l + 

| do mnie, Wando! 

+!  Wołał coraz głośniej, coraz natar- 
"czywiej, jakgdyby Wanda stała w dru- 
gim pokoju i wszystko słyszała, a gdy 
wołania jego nie odnosiły skutku, zry- 
wał się z łóżka, poprawiał stargane 
"włosy i mruczał: 

— Nie chcesz wrócić... 
| mi wybaczyć... Nie trzeba... 
|  Błąkał się samotnie po pokojach... 
IZ każdego kąta wyzierała smutna twarz 
i Wandy... 

Otrząsał się jakgdyby następowało 
nań straszliwe widmo... Nie mógł znieść 
samotnych wieczorów: pełnych niewy- 
słowionej tęsknoty... 

-'  Spędzał noce w lokalach... Upijał 
się... Zapominał... Przy koniaku i winie 


Nie chcesz 


świat wydawał się weselszy... Spoty” 


„kał uprzejmych koleżków, którzy wy- 
| korzystywali jego słabą wolę. e 

. Do tych należał przedewszystkiem 
Stach Wardecki, jeden z owych niebie- 
skich ptaków, którzy niewiadomo z cze- 
go żyją... Ubierał się elegancko, niemal 


į Sia roziaśnił jej zmizerowana twarz. 


go znowu grasującego na Śląsku. Wan- wytwornie.. Kobiety za nim szalały... 
da uczepiła się tei myśli. iPosiadał maniery światowca, twarz 

„— Więc powiadasz. że tam go wi- prawdziwego „bubka z towarzystwa”. 
dziano? — zapytała i uśmiech szczęś-! Długie, wypielęgnowane palce z wyma- 
nikirowanemi paznokciami, monokl w 

— Tak... Mówiono mi dziś w poli-|oku, nienagannie leżący frak, wysokie 
cji... — kłamał. — Za kilka dni złapią |czoło, buine. gładko  zaczesąne włosy 
go napewro;. s tak czarne, że aż granatowe — oto 

Ale dni miiały i aresztowanie nie na- | charakterystyczne rysy „boskiego Sta- 
stępowało z.tej prostei przyczyny, że sia”, jak nazywały go wszystkie tance- 


husek* Kim lest ów tajemniczy Garbusek.| Tomek odziedziczy zbrodnicze instynk* 


mikt mię. wie: 

Nieraz wyratował on luż Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go. aby przybył 
-dQ Polski 4 wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zinnego w czterech walizkach... 


Garbusek przybywa do Polski" P-zabtera mięgo.,. —' 


się do roboty. } | 


«Ja nawiązute kontakt z-Felkiem, który. 


yyt towarzyszem iego Jzabaw dziecięcych, 
anując go swym „sókretarzem* oraz 2 
„Wanda Łapińską. która kochał ieszcze gdy- 
(byl małym chłopcem. Wanda wpadła w; 
-sidla bandw przemytników. których her» 
$ztem bvł niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 


ón iej zaufania | uwiódł w podstępny Spo- ta j pojechał do domu. Wanda dostała 


wyrwał ją z 
hrabiną To- 


sób Jan przy pomocy Felka 
rak-zbirów i Wanda 
«porską. 

Fvmiczasem Księżniczka, kochając ciągle 


została 


ana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru. 
gdzie odwiędza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza Obydwał sa wrogami hrabiego Topor- 
skiego Rolicz ze względów  konkurency|- 
ńvch Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majatek hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 

mevenas (jłowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. 
* Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się naizdolniejszy wywiadowca  Żmurek. 
który między innemi znalazł na miejscu 
"zbrodni medalionik. ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
"znalaz! w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nia padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ją z klasztoru 1 Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

"W «udnei miejscowości nad polskim Bał- 
„tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
'käia sie hrabia Toporski i Księżniczka... 

- Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
'taiemniczych okolicznościach Garbusek ze 
„Źmurkiem wszczynają. śledztwo. 

Okazuje się. że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie oktenej nazwisko: „Bie- 
droń* Biedroń był więc sprawca jej por- 
wania 

Detektywi w pogoni za Biedroniem udają 
sje w daleką podróż morską, 

Nz dłuższy postój zatrzymują się w Tu- 
„misie gdzie kapitan Dziarysz odwiedza swą 

dawną znajomą arabkę Murę. 

Jej zazdrosny małżonek zemścił się w 
ten PW że podrzucił proch pod kotły 
statku: 

Na wodach Oceanu Indyjskiego następu- 
je straszliwa eksplozja.. 

Statek utonął... 

W kruchej łodzi uratowało się siedmiu 
rozbitków i pies, 

Po straszliwej walce z potworami mor 
skiemi rozbitkowie uprzytomnili sobie bez- 

„adzieiność ich sytuacji. 
ód. a zwłaszcza pragnienie doprowadza 
ich niemal do szaleństwa. Nie maja już sił... 

Wreszcie po wielu tragicznych przeży-| 
ciach rozbitkowie dostają się na tajemniczą 
wyspę, zamieszkałą przez dzikie bestje. 

W tym czasie do hrabjego Taporskiego 
zgłasza się pewien młodzieniec, na którego 

widok hrabia zblaśdł, 


ty ojca i stanie się takim samym szkod- 

nikiem społecznym iaki jest Lucjan. 
Ale Wanda ubóstwiała małego Tom- 

ka.. Nie wyobrażała sobie życia bez 


I oto w dwa dni potem hrabia drogą 
telefoniczną otrzymał z domu alarmiją- 
cą wieść: s 

— Dziecko zginęło w tajemniczy Spot 
sóbL.. Przybywaj natychmiast 

Toporski wsiadł niezwłocznie do au- 


histerycznego ataku i trzeba było ją cu- 
cić całą godzinę. Gdy wróciła do przy- 
02 opowiedziała dopiero co za- 
szło, 

Malec bawił się w ogrodzie. Wanda 
sama wyniosła mu owoce na drugie 
śniadanie. Malec był wesoły i rozba- 
wiony. 
Gdy po kwadransie wyszła znowu 
do ogrodu — dziecka już nie było Są- 
dziła, że Tomek może dla kawału ukrył 
się za drzewem. Szukała go, wołała — 
napróżno... Malec znikł... 

Wszczęła alarm. Zbiegła sie służba. 
Nikt go nie widział. Brama była zam- ' 


Od tej chwili hrabia zmieni! się o- 
gromnie. Strata żony i syna była dlań 
niepowetowanym cisem. W biurze sie- 
dział jak skamieniały, kreśląc ołówkiem 
zygzaki na skrawku papieru. Nie mógł 
o niczem innem myśleć... 

Dokąd Wanda poszła?... Co się z nią 
stało?... 

Prosił komisarza policii w Kato- 
wicach aby nie zaprzestał poszukiwań 
i donosił mu o rezultatach śledztwa. Ale 
z Katowic nie nadchodziły żadne wie- 
eg Znaczyło to, że Wanda przepa- 

a... 

Wartość większości rzeczy na Świe. 
cie poznajemy wtedy, gdy je tracimy... 
Jan nie mógł sobie znaleźć mieisca. 

Najgorzej było w domu. Wracał wie- 
czorem. Drzwi otwierała mu pokojów- 
pe Mimowoli na usta cjsneło się pyta- 
nie: 

— Czy pani powróciła?... 

Ale słowa te grzęzły mu w gardle, by 


rozszjochanego bełkotu... 


nikt Luciana nie widział. 
Pewnego wieczoru, gdy hrabia wró- 


. 


cit do domu z biura, Wandy nie było — 
Zdziwiło go to niepomiernie. Napróżno 
czękał tego wieczoru z kolacia. Wanda 
ńie wróciła... Służba nie mogła go poin- 
formować dekąd pani poszła.. 
Dopiero w gabinecie na swvm biur- 

ku hrabia znalazł wyjaśniający list: 
— -Kochany - Janku! — pisała 
Wanda—Nie gniewaj się na mnie! 
Idę szukać mego syna... Serce mat- 
ki więcej znaczy, niż wech psa po- 
licyinego... Czuję. że go znaidę, mu- 
szę go znaleźć... Zobaczysz. gdy 
bedziemy blisko siebie. on wyczu- 
ie również moja obecność i da mi 


znać o sobie... Przecie on tak ko-| 


chał swą mateczkę... Narazie bądź 
zdrów!,. Twoja Wanda“. 


Hrabia był zdruzgotany ta nową Re 


ścią. Wiedział, że stracił syna i żonę... 

Najbliższym pociągiem udał się do 
Katowic. Szukał ją po całvm Śląsku. 
gdyż przypuszczał, że tylko tam mógł 
ią spotkać... 


Ale jej nie znalazł... | 


Rozdział dwieście dziewięćdziesiąty siódmy 


katja 


progu, przymykał oczy j wyobrażał so- 
bie, że Wanda, jak zwykle siedzi na ka- 
napie, lub w kącie, w fotelu... I choć 
wiedział, że to nieprawda, ręka przesła 
nial oczy, by iaknaidłużej trwać w tei 
halucynacji... Próbował nawet mówić 
de niej: 

— Dobry wieczór... Przepraszam 
cię, że się spóźniłem (dawniej nigdy iej 
nie przepraszał z tego powodu). ale by- 
łem zajęty... Jak się czujesz?.. Wyj- 
dziemy po kolacii?.. Może pójdziemy 
do „Oazy*?.. Albo może do „Afham- 
bry“?... Tomek już Śpi?... 

Zakłuło go coś w sercu... Otworzył 
oczy... Pokój był pusty... Nikt nie sie- 
dział ani na kanapie, ani w kacie... 

Tylko na nocnym stoliku uśmiechała 
się smutna twarz Wandy z poślubnej fo- 
tografji... 

Wtedy ograniała go żałość wielka, 
oczy napełniały się łzami, rzucał sję na 
posłanie, głowę wtulał w poduszkę i 


| potem wyzwolić się, ale już w postaci! bełkótał poprzez łzy: 


— Wybacz mi, Wando... Źle cię ko- 


Wchodził do jej pokoju. stawał na chałem... To przez tamtą... Ona mi prze” 


i 


|reczki i subrętki. 

| Jan poznał go gdzieś kiedyś w jā- 
kiemś towarzystwie. Potem nie spoty” 
kał się z nim przez długi czas. Nawet 
Imie kłaniali*się sobie nawzajem. Ale 
|pewnego wieczoru zetknęli się razem 
w garderobie. Obydwaj byli podchniie- 


leni. To wystarczyło. Znajomość zosta: — 
iła odnowiona... Stach chwalił się potem, 
jże 
| 


„strzelil“ nowego frajera, który da 
utrzymanie na dłuższy czas... 
Następnego dnia zadzwonił. Umówt- 
li się, że pójdą razem do „Alhambry“. 
;Odtad co wieczór spotykali się w tym 
lokalu... 


¡mu 


| Tego wieczoru Jan przyszedł wczęś- 


niej niż zwykle. Stacha jeszcze nie było. 
Zajął ich stały stolik tuż przy parape- 
cie, na którym odhywały się solowe 
występy. Stach zjawił się wkrótce, jak 
zwykle, radosny i beztroski. 

Serwus, stary! — zawołał, wy- 
ciągając rękę. — Dawnośmy się nie wi- 
dzieli... Całe 20 godzin!... Wyspałeś się 


po wczorajszej zabawie?... 

— Owszem... — odparł Jan, który 
przed wypiciem zdradzał wielce ponure 
usposobienie. 


— Ale to nic, kochanie... Trzeba było 
widzieć co potem było!.. Czy sądzisz, 


że nie udało mi się nawiązać znajomości 


z Katją?... A jakże!... U mnie, jeśli cho- 
dzi o tak zwaną płeć odmienną. mema 
żadnych niemożliwości... Jej amant nie 
odstępował od niej ani na krok.. Gdy 
schodziła na dół z garderoby. biegał za 
nią i czekał na korytarzu... Potem ra- 
zem z nią dyndał na 7Arę... Zazdrosna 
bestja.. W żaden “~e :%b nie moglem 
znaleźć do niej doste”u.. Zdawało się: 
że to rzecz wykluczona... A jednak.. 

— Cóżeś zrobił?.. To ciekawe... 

— Wpadłem, kapujesz, na taki for- 
tel... Najpierw umówiłem się ze znajo- 
mym, żeby z innego telefonu zadzwo- 
nił do niego na aparat portjera hotelo- 
wego... Potem udałem się do niej na gó- 
rę niby jako dziennikarz po wywiad 
kapujesz.. Ha-ha-ha... Dobry kawał, 
co?... Facet spojrzał na mnie spode fba, 
ale był bardzo grzeczny.. Ja z nią ga- 
dam, oglądam jej nóżki (klassssssa. po- 
wiadam ci!), nagle wchodzi kelner i po- 
wiada: i 

— Telefon do .pana.. 

Facet dębieje... W takiej chwili tele- 
fon... I gdzie?... W budce portiera!.. Ale 
co miał robić?... Poszedł.., 


Dalszy ciąg jutro 
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Czarodziejskie praktyki przy księżycu... 
Sensacyjna afera z cyganką - wróżbiarką 
Równe, 25 czerwca. 
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Dciekt 2 więzienia, ahy zamordować Maltu 


Wyrafinowany zbrodniarz przed sądem w Równem 


wiedziała, że naiwną kobieta pogiada (szpitala. 2 


Równe, 25 czerwca. 


W popularnej miejscowości letni- 
skowej Nowostaw k. Równego zamiesz- 
kuje Oksenja Szerszuniowa, kobieta 30- 
letnia, której mąż przebywa od 8 lat w 
Kanadzie. Mimo, że Szerszuniowa pro- 
wadzi samodzielnie duże gospodarstwo 
i opiekuje się trojdiem nieletnich dzieci, 
znalazła jednak dość czasu, aby nawią” 
zać romans z dorodnym parobkiem Fa- 
dziejem Juchniczem. Kochanek okazał 
się miestałym. Szerszuniowa zwróciła 
się więc do wróżbiarki, cyganki Magda- 
leny Sobolewskiej, która w sprawach 
sercowych uchodziła za wyrocznię. Cy- 
ganka powiedziała jej, że posiada spo- 
sób, aby przywrócić wierność Juchnicza 
Czarodziejska procedura wymaga jednak 
koniecznie złotą albo grubszych bankno 
tów, Spowodu braku tych nieodzow- 
nych dla skuteczności czarów substan- 
cyj, zaklinanie niewiernego kochanka 
nie mogło dojść do skutku. 

Szerszuniowa jednak, spodziewająca 
się w niedługim czasie czwartego dziec- 
ka, którego ojcem jest Juchnicz, nie 
zrezygnowała z pomocy cyganki, W mar 
cu 1934 r. sprzedała na jarmarku w Kle- 
waniu prosiaka zą 35 zł, i z tą sumą w 
kieszeni wracała do domu. Przed Nowo 
stawem spotkała Sobolewską, która już 
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Jedyne letnie kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


„RAKIETA” 


Sienkiewicza 40. 
tel. 141.22. 


METRO 


ta NE gt ` OJ) 


EA ER E A 

DR. MED. 
L. NITECKI 
BPEC, CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, rel. 213-18 
Przyjmuje od 8—10 rann I od 5—9 w. 


W niedz. | Świeta od 9—12 w nol. 
Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od I I pół — 4, 0—9 wiecz, w nie- 


dziele | święta od 10—] 
Ceny leczńicowe. | 
LECZNICA 
Piotrkowska 294 


otwarta od ll-ej rano do 8-ej wiecz. 

PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 

CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- 
STYCZNY. 


Porada 3 złote. 


Dr. MED. 


Al. Kopciowski 


od 7—9 
M. 


puka zn A — 


Dr. 


I. 
CHOROBY WEWNĘTRZNE A 
Gdańska 37 fem 


Tei. 232-55 przyjmuje 7—8 


Ostatnie 2 dni! 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ul. Gegielnianą 11 


Drzyjmuje od godz 8—12, od 4—6 


SPEC. CHIRURGIA KOSTNA 
(Złamania kości i zwichnięcia) 
D-raSterlinga 22 


(N.-Targowa) tel, 174-42. 


matyzm) 
Godziny przyjęć 1—8, 


| pieniądze. Oświadczyła, że właśnie na 
|deszła stasowna pora „zamawiania” ko- 
chanka. Jest noc, księżyc znajduje się 
w nowiu, trzeba udać się do lasu na 
skrzyżowanie dróg i tam dokonać tajem 
niczego obrzędu, g 

Szerszuniowa dała się bezwolnie pro 
wadzić do lasu Tam Sobolewska pole- 
ciła jej stanąć plecami do siebie, poczem 
wśród niezrozumiałych zaklęć i tajem- 
niczych gestów wsunęła Szerszuniowej 
rękę do kieszeni i wyjęła zawiniątko z 
pieniędzmi. W tym momencie czar pry- 
snął i Szerszeniowa rzuciła się na kaba 
larkę, chcąc jej odebrać pieniądze. Zo- 
stała jednak dotkliwie pobita przez cy- 
gankę, która zagroziła jej nawet rewol- 
werem, 

Epilog tej niesamowitej afery rozegrał 
się hę kompletem sądu okręgowego 
w Równem pod przewodnictwem s. o. 
Topolińskiego i w asystenci 
Goszczyńskiego i Medyńskiego. Mag- 
dalena Sobolewska zasiadła na ławie 
oskarżonych pod zarzutem rabunku, 
skarżał prokurator Taraszkiewicz, obro- 
nę wnosił adw. Grocholski, 


sędziego 


Ó:| 


Mieszkaniec Kamionki (pow. Kosto- | 


pol) Archip Bazyluk obmyślił oryginal- 
ny plan zemsty na swojej bratowej Añ- 
nie Bazylukowej. Punktem wyjścia te- 
go planu było przeświadczenie Bazylu* 
ka, że musj zapewnić sobie bezkarność. 

Podczas odsiadywania w areszcie 
gminnym w Bereznem kary za przewi- 
mienie administracyjne. wy jamał w no- 
Gy kraty w oknie swej cet, udał się do 
odległej o 10 kim. Kamionki tu kijem 
dokonał samosądu. Anna Bazylukowa 
z rozbitą głową przewieziona została do 


Nasyciwszy pragnienie zemsty wtó- 
cił pomysłowy Archip do aresztu tą sa- 
mą drogą, jaką wyszedł i położył się 
„najspokojniej spać, pewny, że posiada 
,najlepsze alibi. Rachuby jego unicestwio 
'ne zostały jednak przez współwięźnia, 
który spostrzegł ucieczkę i powrót Ba- 
zyluka do celi. 

Za ucieczkę i ciężkie uszkodzenie 
ciała zadane swej bratowej odpowiadał 
Bazyluk przed sądem okręgowym w 
Równem, który wymierzył mu karę 


'6 miesięcy więzienia. 


Zastrzelił sąsiada, biorąc go za złodzieja 


Tragiczny wypadek na wsi pod Inowrocławiem 


Inowrocław, 25 czerwca. 
Spokojna wieś Krążkowo pod Ino- 
wrocławiem, wstrząśnięta została wia- 
domością o tragicznym wypadku. jaki 
wydarzył się w zagrodzie rolnika Wła- 
dysława Żywiałowskiego. 
Sąsiad Żywiałowskiego — Bruna 


Ponieważ w sprawie znalazło się wie! Jaeschke, wiedząc o tem. że Żywiałow= 


ile wątpliwych dowodów i szereg sprzecz 
"ności, sąd Sobolewską uniewinnił, 


Nadprogram: 


% 


MÓCH 


skiego krowa ma się ocielić, przyszedł 


lo godzinie 3 po północy do zazrody, by 


Po raz pierwszy w Łodzi. Komedja najn. produkcji p. t. 


ENIEZNAJOMA z TELEFONU 


„HIPEK i LOPEK” 


kowy Foxa i P. A. T. 


Następny program: BRAT DJABŁA. 


W rolach głównych: a 


saliv Eilers 
i James Durt 


Nadprogram: Dodatek dźwię- 


pomóc sąsjadowi. Tymczasem Żywia= 
łowski, obudzony szczekaniem psów, 
chwycił fuzję, wybiegł na podwórze i 
strzelil w kierunku sąsiada, mniemając, 
że jest to złodziej. 

Ugodzony kulą Jaeschke padł tru- 
pem na miejscu, 

O tragicznej pomyłce Żywiałow- 
skiego powiadomiono policję, która pro 


wadzi śledztwo. 


Pierackiego. 


Dziś premjera! Wielki film upajający czarem swych pieśni p. t. 


NA MELOI 


w roli gł JOSE MOIJCA. 
Pogrzeb $. p. Gen. Min. 


e: 


Dziś wielka premjera! 2 przeboje w podwójnym programie 


I. Greta Garbo w pięknym dramacie o kobiecie 


co zuała mężczyzn 


„Jaką mnie pragniesz..." 


REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Poludniowa 28. 
przyjmuje od 8—11 rano t od 5—8 ||Przyjmuje od 4 8—10 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—1. 


Dr. 


Tel. 201-93. 


Telefon 238-02 
I skórne, wiecz.. w niedz | 


w. w niedz. i święta od 9—1. 


DR. MED. 
CHIRURG róg 
Nr. tel 


—— 


Jan Polak 


NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21. Przyjęcia na 
wewnętrznie |  aliergiczne 
pokrzywka. migrena, reu-|Analizy lekarskie, 


med. 


A. Lubicz, Klaczkowa 


Spec. chorób skórnych, 
rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 


telefon 141-32 ) 
12—2, wk w. poviam codziennie od 10—12 


miedziele | świeta od 


DR. MED. 


Wołkowyski b. BERMAN WEN 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych | moczopłciowych 


Cegielniana 15 
TELEF. 149-07. 


Choroby weneryczne, moczopłciowejPrzyjmuje od 8—12 rano | od 4—8 
CENY LECZNICOWE. 
Dr. 


W. BALICKA wWenerologiczną 


ul. Piotrkowska 200 


Pustel 
194-03, 
Choroby skórne 1 weneryczne 
' |orzyjmuje wyłącznie kobiety i dziec 
od.1 do 3 i od 7 do 


LECZNICA mti 


Lekarazy specjalistów 1 
Gabinet dentystyczny  |zetknięcia 
GŁÓWNA 9, 


miejscu. Wizyty 
mieście. pomoc akuszeryjna. 


ki — Lampa kwarcowa. — 
Djatermija. 


Pocz. godz. 4. 


Dr. med. 


Wer  |położujctwo i choroby 


Połrkowska 
tel. 213-66 


2 wiecz. 


PORADNIA 


PORADA 3 


Dzieci i kobiety przyjmuje 


święta od 9—1-ej. 


PRZYCHODNIA 


8-el 


& naj 


TEL. 142-492 |Kto chce: 1) znaleźć lokatora 


Roentgen. Wiera: 
a 


CENY LECZNICOWE 


ROLOGICZNA 


ECZENIE CHORÓB 

WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH > 
Zostala przeniesiona na ul. 

elona 2 


od 9 rano — 9 wiecz. 


lekarz od 11—1 I od 3—4 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tei. 205-38 


czynna od 9 r. do 9 więcz. 
Choroby weneryczne — moczopłciowe 
i skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
— ~ m |Całą dobe, Dla pań oddzielna poczeka|- 


|dPorada 3 złote. 
DROBNE ogloszenia w „R 


epszym i najtańszym Środkiem 
zainteresowanych 


epublice" 


lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
najpojedyfńiczy pokój, 3) sprzedać nieru: 

chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol. 
opatrunki, zastrzy-jiwiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
pracownika — niechaj pos 
drobne ogłoszenie do „Repubiiki”, 


m „Pogromcy przestworzy 


potężny dramat sensacyjny. W roli gł, Wallace Berry, 
Clark Gable, Dorota Jordan i Conrad Nagel. 
Leny od 54 gr. 


Sala mech. wentylowana. 


"PROSZEK 


z, KOGUTKIEM” 


SJ (M IGRENO-NERVOSINĄ 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


/ BÓL GŁOWY 


MIGRENE NEWRALGJĘ, 


BÓLE ZĘBÓW. 


. GRYPE, PRZEŽIEBIENIA 
BÓLÉÄRTRETYCZNE, ; 
* STAWOWE, KOSTN 
PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI 
“| TABLETEK. 
ZĄDAJCIE. ORYGINALNYCH PROSZ 


z„KOGUTKIEM 


kobiece 


99. 


kobleta- 


Ç t 4.295 
„Czystość 
przyjmuje cykuinowanie, drutowanie, 
froterowanie oraz s»czątanie biur po: 
“ol Czyszczenie Szyb 

Piotrkowska 44, telelon 167.45 


— 


DWA ŁADNE, SŁONECZNE, 
NIEUMEBLQWANE 


POKOJE 


w czystym domu DO WYNAJECIA od 
zaraz razem lub pojedyńczo (Dwa 
frontowe wejścia, jedno wprost z klate 
ki schodowej). Z używalnością telefo- 
nu i łazienki. Elektryczność. gaz, 
osobne liczniki. Żeromskiego 27, m 10, 
II p. front, Vis*asvis ogrodu Ogladać 
można od 9—12 | od 2—9 wiecz. 


p 0 na MN 
—— 


stron, 
lub sub- 


EKS zwycięża Wislie 


Łodzianie wysuwają się na drugie 


Łódź, 25 czerwca 

ŁKS robi coraz częściej miłe niespo* 
dzianki swym licznym zwolennikom. 
Po niespjodziewanym zwycięstwie od- 
niesionym ubiegłej niedzieli we Lwowie, 
nieoczekiwany sukces, tym razem w 
formie zwyclęstwą nad faworytem Wi- 
słą i to na jej boisku. Łodzianie grali 
do przerwy dość słabo, po pauzie byli 
jednak zespołem znacznie lepiej grają” 
cym i zdobyli w tej fazie dwie bramki 
ze strzałów Sowiaką i Szaniawskiego, 
wygrywając mecz 2:0. Sędziował p. 
Rumpler. 

Drugą niespodzianką jest wynik me- 
czu poznańskiego pomiędzy Wartą a 
Ruchem. Spotkanie zakończyło się re- 
misowo 1:1, podczas gdy liczono na pe- 
wne zwycięstwo ślązaków. 1 co naj- 
ciekawsze to fakt, że wynik ten krzy- 
wdzi Wartę, gdyż poznaniacy byli ze- 
społem lepszym i zasłużyli na zwycię” 
stwo. Ślązacy zdobyli bramkę z samo- 
bójczego strzału obrońcy Warty, wy- 
równujący punkt dla poznaniaków zdo* 
był Kryskiewicz. 

Sędziował p. Staliński. 

Cracovia z trudem uzyskała zwy- 
cięstwo w stosunku 3:2, nad niedoce- 
nianem Podgórzem. Zespół pokonany 
miał nawet więcej z gry i bezwzględnie 
daj na wynik remisowy. Dla Cra- 
coyii bramki zdobyli Malczyk (dwie) 
i Zembaczyński. Dla Podgórza Kasina 

amaj. Sędziował p. Gerblich. 

W ostatnim wreszcie meczu rozegra 
nym w Warszawie lwowska Pogoń po 
konała po mało interesującej grze War- 
sząwiankę 2:1. U Pogoni widoczny jest 


Wspaniała forma s szozowców. . 
= kesi " śląsk z 
PE Katówłce,” ZIPGiepwca” 


W dniu dzisiejszym rozegrane zo- 
stało mistrzostwo szosowe wolewódz- 
twa. w którem uczestniczyli wszyscy 
najlepsj szosowcy śląscy. 

Wyniki uzyskane w tym biegu pre- 
dystynują ślązaków na bezwzględnie 
najlepszych zawodników Polski. 

Pierwsze miejsce w biegu i tytuł mi- 
strza województwa zdobył katowicza- 
nin Ligon z Policyjnego K. S. wygry- 
Z wyścig w doskonałym czasie —- 


n Na drugiem miejscu znalazł się Dłu- 
CIK. 


Najbliższe spotkania o mistrzo- 
stwo klasy 

Ww say ny A piątek rozegran 
stanie w Łodzi jeden mecz piłkarski o 
Prod tede, A Turyści — SKS. 

rogram niedzielny przewiduje nast 

jące mecze: Widzew — WKS; WIMA 
— ŁTSG, Hakoah — Kaliski KS. ŁKS 
Ib — Makkabi, 


Zawody motocyklowe w stolicy 


Warszawa, 25 czerwca. 

Na stadjonie Wojska Polskiego od- 
były się wczoraj w Warszawie mię- 
dzynarodowe zawody motocyklowe z 
udziałem zawodników niemieckich. 
Bieg senjorów wygrał warszawia- 
nin Szwaicer przed berlińczykiem Els- 
nerem. W przedbiegu Szwajcer poko- 
nał Langera. i 


Nowy mistrz piłkarski Niemiec 
Berlin, 25 czerwca. 
(r) W niedzielę rozegrany został w 
Berlinie w obecności 45 tysięcy wi- 
dzów finałowy mecz piłkarski o mistrzo 
stwo Niemiec. Po zaciętej walce druży- 
na Schalke 04 pokonała IFC (Norym- 
bergla) w stosunku 2:1 (0:0). 
Bramki dla zwycięzcy uzyskali: 


Kucora i Szcepan. AR, 
Dla pokonanych — Schmidt, 
Zaznaczyć należy, że na trzy minu- 

. ty przed końcem zawodów. drużyna IFC 

` prowadziła 1:01 


dalszy bardzo wyraźny spadek formy | Klub: Gier: Pkt.: Stos. bram.: 
Bramki dla lwowian strzelili Matjas ly 1) Ruch 8 14 38:12 
i II, a dla Warszawianki Piliszek. Eę:| 2) Ł. KS. 9 12 15:12 
dzował p. Sznajder, 3) Cracovia 9 12 19:16 
Po wczorajszych rozgrywkach za-«| 4) Wista 9 10 18:12 
szły w tabeli mistrzowskiej dość powa” | 5) Pogoń 8 10 14:11 
żne zmiany, z których największą jest! 6) Garbarnia 7 9 17:10 
ponowne zajęcie przez ŁKS druglego| 7) Polonja 9 9 9:10 
miejsca. Bardzo dużo skarzystały też| 8) Legla 8 8 10:9 
wczoraj Warta i Pogoń, które popra”| 9) Warta 9 7 19:16 
wiły bardzo znacznie swe lokaty, 10) Warszawianka 9 5 8:26 
Tabela ligowa pzredstawia „się obe-| 11) Podgórze 10 4 18:32 
enie następująco: 12) Strzelec 9 3 9:23 


Słaba forma leadera Klasy A 


Dalsze rozgrywki mistrzowskie w Łodzi 


Łódź, 25 czerwca|jąc mu jedynie 1:0. Jedyną bramkę 
Po tygodniu samych niespodzianek | spotkania zdobył w pierwszej połowie 
nastąpiło w rozgrywkach mistrzowskich | gry Pałczewski. W Makabi bardzo do” 
klasy A znaczne odprężenie, przyczem!brze zagrała linja ataku w nowem ze” 
uzyskano naogół wyniki spodziewane.| stawieniu bez Cynderki. 
Widzew po grze bardzo mało inte-| Union Touring uzyskał dwa punkty 
resującej i stojącej na niskim poziomie | bez gry naskutek odwołania przez Ka- 
podzielił się punktami ze Strzeleckim | liski KS zapowiedzianego spotkania. 
KS, uzyskując wynik remisowy 2:2.| W tabeli od zanotowania jest jedynie 
Drużyną lepszą był zasadniczo Widzew nieznaczna zmiana. Rezerwa ŁKS-u 
szczególnie po przerwie, napastnicy 16=| zarnieniła się miejscami z Hakoahem. 
go nie potrafili jednak wykorzystać sze” który w sobotę przegrał spotkanie z 
regu nadarzających się bardzo dobrych Wojskowym K. S. 
pozycji. Bramki dla zespołu robotni 
czego zdobyli Nowiszewski i Bończyk, Obecnie tabela przedstawia się na- 
a dia Strzeleckiego KS Owczarek i Slą- | Stępuiąco: 
zą 


Taki sam wynik remisowy 2:2 uzy- Klub: Gier: Pkt Stos, bram.: 
skała rezerwa ŁKS z Wima. Czerwonij 1) Ł.T. 8.0. 14 23 48:14 
przystąpili do meczu z Pegzą I i Durką.| 2) Turyści 14 22 43:21 
Również i ten mecz nie był zbyt inte-| 3) S. K. S. 14 21 36:20 
resujący, przyczem wynik jest tu odpo] 4 W. K. S. 14 18 37:20 
|wiednikiem przebiegu gry. Bramki dla| +5) Widzew 14 16... 31:24 __ 
zespołu farbycznego padły ze strzałów) 6) t. K. S. Ib 14 11 18:31 
Bołenia t Wierzby. Dla ŁKS-u po jed:| 7) Hakoah. 14 , 10, 28:40 
nej bramce zdobyli Nowak i Durkaż 8) W. I. M. A, 14 9 21:29 

Niespodziewanie silny opór stawiła| 9) Makkabi 14 7 12:86 
Makabi leaderowi tabeli ŁTSG, ,uluega-l 10) K. K. S. 14 3 8:42 


Wójcik mistrzem szosowym województwa 


Poprawa formy kolarzy łódzkich 
Łódź, 25 czerwca.  Deskiewiczem (WIMA), Demantowiczem 
Na trasie Pabjanice—Łask— Wadlew (WIMA) i Węckiem (Resursa), 

Kamocka Wola i spowrotem, rozegrany| Piątka ta ukończyła bieg z różnicą 
został wczoraj szosowy wyścig kolarski o jednej dziesiątej sekundy pomiędzy każ- 
mistrzostwo województwa łódzkiego. —, dym. Założony przez ŁKS protest prze“ 
W wyścigu uczestniczyło 42 czołowych ciwko zwycięstwu Wójcika, został odrzu 
kolarzy łódzkich. Tytuł mistrza zd cony jako zupełnie nieuzasadniony. Ko- 
po bardzo zażartej walce, rozstrzygnię- A w biegu nie brał udziału spo 
el Ean oska a ewka Erwin Wojcik (Ra. wod E hit agii paaga nań 
pi)» wode wając biog w m przez espołowo najlepiej wypa- 
zo | stan łódz ódzieich h czos, czasie 3,07.19,2 przed| dła WIMA, zajmując 5 miejsc w pierw- 
zo | Qdartusem (ŁKS), Rykhajem ),! szej piętnastce, 


Międzynarodowe wyścigi kolarskie 


odbędą się w piątek na torze helenowskim 


W nadchodzący piątek, jako w dzień Pozatem program przewiduje cały 
Świąteczny odbędą się na torze w He-| szereg niezwykle interesujących bie- 
lenowie drugie. międzynarodowe zawo- | gów. 
dy kolarskie z udziałem wszystkich ES 
tych samych jeźdźców zagranicznych, 
którzy z takiem powodzeniem debjuto- 
wali ubiegłego piątku na zawodach 
łódzkich, 


Poza gośćmi czołowymi i zawodo- 
wymi sprinterami warszawskimi wez- 
mą też udział wszyscy najlepsi torow= 
cy łódzcy, którzy już od dłuższego cza 
su nie mieli okazji do startu. . 

Zawody piątkowe będą przedew- 
szystkiem rewanżem za ostatnie wyści- 
gi. I tak stoczą znów walkę między so- 
bą obaj łodzianie Pusz i Einbrodt, któ- 
rzy spotkal się na ostatnich wyścigach 
w finale trzecich. 


Einbrodt w przedbiegu pokonał Pu- 
sza, to też słusznie uważać sie może za 
pokrzywdzonego przez dopuszczenie 
Pusza do walki o piąte miejsce. Piątek 


Warszawa, 24 czerwca 


szpady drużynowej rozegrano AA 
jące spotkania: Francja—Włochy 
36:34), Szwecja — Niemcy 9:3, Wto- 
chy — Niemcy 12:4, Francja — Szwe- 
cja 8:8 (36:32). 

Ostateczne drużynowe AEE D 
Europy w szpadzie zdobyła Francja 6 
punktów, drugie Włochy 4 A trzecie — 
Szwecja 2 p., czwarte — Niemcy 0 p. 

Następnie rozpoczęto zawody w 
szpadzie indywidualnej. Wszyscy pola- 
cy odpadli w przedboju. Najlepiej wal- 
czył Mirowski, który odniósł aż 4 zwy- 


RENTĘ 


Porażka waterpolistów Cracovii 
w Warszawie 
Warszawa, 25 czerwca. 
W. spotkaniu waterpolo 0 mistrzo* 


miejsce w tabeli stwo ligi, eLśja pokonała niespodziewa- 


mie Cracovię 3:2. Jest to największa nie* 

spodzianika RE ywex« ligowych. Bram- 
ko dla Legji zdbylf: Smoderek, Sosiński 
i Zubowski, — Dla krakowian: 
Pieńkowski. Sędziował p. Semadeni. 

Pozatem odbyło się spotkanie o mi- 
strzostwo klasy A, w 'którem Delfin po- 
konał AZS Ib w stosunku 8:0, 


C-klasa walczy o punkty 


Łódź, 25 czerwca. . 
Spotkanie o mistrzostwo klasy © 
Tramwajarz — Konstantynowski KS. 
zakończyło się wynikiem remisowym 
2:2 (1:0). Do przerwy zdobywa bramkę 
dla Tramwajarzy Zaczyński. Po przer* 
wie uzyskuje  Konstantynowski KS 
dwie bramki przez Rotakowskiego i 
Lewandowskiego, a Tramwajarze w 
tym okresie zdobywają wyrównająca 
bramkę. Sędziowa > Grajwoda. 


Mecz Sokoła ETT IN z 
Kolejowym KS zakończył się zasłużo” 
fem zwycięstwem drużyny prowincjo- 
nalnej, która erała b. dobrze. PODR 
dla Sokoła zdobyli: Rogowski I 1 Ro- 
gowski Il. Honorowy punkt dla Kolejo- 
wego «KS padł z rzutu karnego. Sędzio- 
wał p: Przygoński. 


Garbarnia bije Sportklub 


Kraków, 25 czerwca: 

W rewanżowem Spotkaniu między- 
narodowem Garbarnia pokonała wie- 
deńczyków po bardzo ładnej grze. 
Szczególnie do przerwy mieli krako- 
wianie znacznie wiee z gry. Bramki 
dla Gatari zdobyli Pazurek (trzy) i 
Woźniak. Dla WiAJAŃCZEŚ 0% Pewny «i 
Wawra. Końcowy wynik meczu brzmi 
4:3 (3:1) dla Garbarni. l 


"Lekkoatletyczne mistrzostwa 
arszawy. | 
t Warszawa; 25 czerwca, 


w drugim dniu międzynarodowych 
mistrzostw lekkoatletycznych Warsza- 
wy. uzyskano następujące wyniki; 
Konkurencje męskie: 200 mtr. - Gil- 
meister (Niemcy) w czasie 22.2 przed 
Koźlickim 23.2. 1500 mtr. Kusociński 
w czasie 3.59 przed niemcem Rotbard- 
tem. Był to najciekawszy punkt zawo- 
dów. 110 przez płotki: Twardowski — 
16.6 przed Pajskierem 17.2. Skok wdal 
Twardowski 669 przed Wafszewskim 
653. Dysk Kozłowski 42.31, Oszczep Lo- 
kajski 56.81 przed Wors yicem 51.43 
Sztafeta 4x400 AZS 3.3 

Konkurencje kobiece: 00 mtr. Chrza 
nowska 14 (Walasiewiczówna nie bie- 
gała). 800 mtr. Nowacka 2.27.5. Wdal 
Walłowiczi wi. 577. Wzwyż Szeka- 
lówna 126. 


Sędziowie najbliższych spotkań 
ligowych 

Piatek, 29 czerwca: Legja — Wisła 

— p. Dobrzański, Garbarnia — Pogoń p. 

Schneider. 

Niędzięla, 1 lipca: Legja — Cracovia 

p. Hausman, Garbarnia — Warta p. Ro- 

manowski, Pogoń: — Ruch A RPOADRZONINE PA RODZA 30 RAL OZA AŻ M Seidner. 


Dalsze niepowodzenia polaków 


na mistrzostwach szermierczych Europy 


(Szwecja). Został on wyeliminowany 


W dniu dzisiejszym w zakończeniu |dopiero po dodatkowej rozgrywce. 


Ponadto odpadli Wodniewski, Sobik, 
Zaczyk, Franc i Małysko.” 

Ostatecznie do półfinałów doszło 24 
zawodników, którzy zostali podzieleni 
na trzy grupy. 

Finały rozegrane zostaną w ponie- 
działek. 
pac >= IEEE PA EW" BT" ©" | 


Mecz tenisowy w Warszawie 


Warszawa, 25 CZETWCA« 
W drużynowym meczu tenisowym 


nadchodzący winien wyjaśnić, który z jcięstwa nad Ragno (Włochy), Pecheux Ate pokonała zespół WKS Żoliborz 


nich jest lepszy. (Francja), Craig (Anglia) j Grippensted 
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humor dla wszystkich 


Pan Adoli żeni się z panną Agnieszką. 
Wszyscy wiedzą, że panna Agnieszka mia bo- 
gatą przeszłość, Przeto w przeddzień ślubu 
ojciec bierze na stronę pana młodego I powłada 
doń: 

— Życzę ci, synu, wszystkiego dobrego na 
nowej drodze życia,. Przy okazji dam ci ma» 
leńką radę.. jeżeli twoja małżonka zostanie 
przedwcześnie matką, nie*bierz jej tego za złe. 
Poprostu spóźniłeś się o tyle, o ile ona się po- 
śpieszyła.. 

kę 
l% 

Kac spotyka Kótka na ulicy. 

— Panie Kontek, co się z panem dzieje? 
Gdzie pan był tak dlugo? 

— Padłem ofiarą międzynarodowej kombi- 
nacji... 

— Co znaczy? 

— Widzisz pan, to było tak.. Korzystając 
z angielskiej soboty, poszedłem do amerykań- 
skiego baru, gdzie wypiłem trzy kieliszki fran- 
cuskiego koniaku, przegryzając litewskiemi koł- 
dunami, poczem na deser wziąłem ser holen- 
derski„, Gdy wreszcie chciałem wynieść się po 
angielsku, wpadłem w obięcia wożnego į sąd 
wlepil mi taką karę, że teraz pamiętam ruski 
miesiąc. 

LL 
LZ 

Niedziela po południu. W parku siedzi ka- 
walerzysta z panną Wacią. Zacisznie, nastro- 
jowo. 

— Pamo Waciu, a czy pani aby mnie na- 
prawdę kocha?,,, 

— Bez gadania, panle Wicuś,.., No, chyba. 

— A czy panna Wacia miała już kiedy 
prawdziwego narzyczonego?,, 

— Owszem, dlaczego nie.. To był rowe- 
rzysta,... 

— Któż to taki?., 

- A dyć, psiakość,, 
tumor roweru, 


Kiedy zapomniałam 
= 

Pan Ochlajski, znany pijaczyna, poszedł do 
zwierzyńca, Zatrzymał się przed jakąś klatką 
z dziwaczaem zwierzęciem, Prywołuje więc 
kogoś ze służby i pyta: 

— Panie szanowny, co to za zwierzę? 

— To jest śmiejąca się hjena.. Jest to bar- 
dzo ciekawe zwierzę.. Je raz na dziesięć dni, 
a pile tylko co trzy tygodnie.. 

— To z Czego się ta bestia Śmieje?,.. — 
dziwi się Ochlajski. 
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Mały cud natury 


1934 
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Reporter prasowy zdołał uchwycić bardzo interesujący moment: wykluwanie 


Katastrofa 


r. > Ń SORZY DOSC 


górnicza w Bytomiu 
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Podczas ostatniej katastrofy górniczej w kopalni pod Bytomiem straciło ży- 
cie 7-iu górników. Na zdięciu ogólny widok kopalni. 


MMO OOOO OOOO, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


We megle ; 


„ Gęsta, „ciężka mgła uniemożliwiała 
kierowcy jazdę, Kleist był na polowaniu 
i chciał za wszelką cenę zdążyć na ósmą 
godzinę do miasta, gdzie oczekiwała go 
narzeczona. 

„Jednakże mgła gęstniała coraz bar- 
dziej i jak wysoka ściana wznosiła się 
tuż przed autem. Kleist zahamował wóz, 

Siedząc w otwartym samochodzie, 
Kleist odczuł dotkliwe zimno. Wyszedł 
z auta i ruszył przed siębie, aby się roz- 
grzać. Gdy po krótkiej chwili zawrócił, 
z ledwością dostrzegł żółte światełko; 
zarys maszyny stawał się z każdą chwilą 
mnie; wyrąźnv 

Gdy Kleist dobył zegarka, musiał pod 
nieść go tuż do oka, by rozpoznać go- 
dzinę. 

— Niebawem zapadnie zmrok — szep 
nął do siebie—a wówczas zupełnie stra- 
ce arjentację, 

Zimno coraz bardziej dawało mu się 
we znaki, 

— O ile się nie mylę, jestem na rów- 
nej drodze. Zostawię tu wóz i pójdę 
przed siebie. Może dojdę do jakiegoś za- 
mieszkałego domu. 

Ruszył naprzód — jak mu się zdawa- 
ło, Okazało się jednak, po chwili, że zbo 
czył z drogi. Poczuł pod nogami miękki 
grunt, potem zaś zamiast bronzowej 
mgły, dstrzegł przed sobą jakąś ciemną 
ścianę. Wyciągnął ręce, Dotknął muru, a! 
o pół metra dalej błyszczało bladem 
światełkiem okno. Podszedł bliżej, Za 


szybą siedział jakiś mężczyzna. Kleist 
nie wiedział, czy dostrzegł go. W każdym 
razie nie ruszył się z miejsca. 

— Hallo, — zawołał Kleist — czy 
mogę wejść na .chwilę, by się trochę 
ogrzać? 

Człowiek za szybą odwrócił w kie- 
runku pytającego głowę. gta jed- 
nak wrażenie jak gdyby nie rozumiał ani 
słowa. Następnie mężczyzna podniósł się 
i zniknął w ciemiości, poczem Kleist 
usłyszał dźwięk otwierających się drzwi 
i ujrzał przed sobą ciemny otwór. — 
Wszedł do środka. Nieznajomy odwrócił 
się do wchodzącego tyłem, podszedł do 
stojącej w kącie pokoju ławki i zajął 
sy = odezwał się ani słowem. 

= 0 pana przepraszam — za- 
gadnął Kleist. Mężczyzna spojrzał tak, 
jak gdyby oglądał ścianę lub inny mar- 
twy przedmiot. 

. — Tu bardzo zimno — odezwał się 
bezbarwnym głosem obcy, 

Kleist dziwił się, że nieznajomy męż- 
czyzna siedzi pomimo dotkliwego zimna 
bez płaszcza. Nie sprawiał jednak wraże 
na człwieka, który zmarzł., chociaż rę- 
ce jego i twarz zsiniały z zimna. 

— Muszę zaczekać, aż mgła zrzednie 
ciągnął niezrażony dziwnem przyjęciem 
Kleist. À 

— Nie szkodzi. Może pan usiąść. I ja 
czekam, aż mgła zrzednie, Zamówiłem 
przed dwoma godzinami auto. Przypusż- 
czam, że wkrótce nadjedzie. 


— Zostawiłem mój wóz na drodze, 
lecz nie wiem, jak się tam dostać, Czy 
mógłby mi pan wskazać kierunek? 

— Bardzo chętnie, Lecz narazie nie 
da się to jeszcze zrobić. ; 

— Spieszy mi się bardzo — odezwał 
się niecierpliwie Kleist, 

Obcy spoglądał przez okno. 

— Spieszy pan do kobiety? — za- 


pytał. s 

W tej chwili Kleist zauważył że nie» 
znajomy wziął do ręki torebkę damską. 
Obok na stole ujrzał płaszcz i sportową 
czapeczkę damską. 


— Oczekuje pana? — powtórzył męż | O 


czyzna. s 

— Jesteśmy zaręczeni — wyjaśnił 
Kleist. > 
_ Szybkim ruchem obcy położył toreb- 
kę spowrotem na stół. 

— Oczywiście.. Zapewne pan wie, 
co robi.., 

— Pan nie jest wielkim przyjacielem 
kobiet? 3 

— O, przeciwnie, — zaprzeczył Śpiesz 
nie. — Jestem o nich jak najlepszego 
zdania. Lecz — radzę to panu z całego 
serca — niech pan nie poświęca życia 
kobiecie. Jeśli chce pan kochać — to 
wszystkie kobiety, a nie jedną. Ukocha- 
ną można strącić, lecz kobiety pozosta- 
ną wiecznie, 

— Jestem 
obcego Kleist. f y 

— Znam to. I ja byłem kiedyś szczę- 
śliwy. Lecz teraz — jestem stary, ona 
była młoda... . 

Nieznajomy podniósł się śwałtownym 


szczęśliwy — zapewnił 


Nr, 175 


| SKAZANI NA ZAGŁADE. 


PIK 


Japończycy i chińczycy, którzy uprze= 
mysłowifi wyspę Formozę, skazali jej 


się małego aligatora z jaja. pierwotnych mieszkańców. madjinów, 
Z CB na zagładę, umieszczając ich za drutem 
MME | kolczastym, natadowanym pradem o 


wysokiem napięciu. 


NAJWIĘKSZY ZEGAR SŁONECZNY 
NA ŚWIECIE. 


W Manilli w pobliżu unfwersytetu fili- 
pińskiego znajduje się wałwiekszy na 
świecie zegar słoneczny, Przy pomyśl- 
nych warunkach atmosierycznych ze- 
gar ten oznacza czas dokładniej, niż 
wiele czasomierzy mechanicznych. 


| M i 


ruchem z ławki, wskazując Kleistowi ski 
nieniem ręki, by szedł za nim. Obaj we- 
szli do sąsiedniego pokoju, w którym 
Kleist ujrzał ku swemu przerażeniu le- 
żącą na ziemi kobietę. Nie żyła już. — 
Mała ranka na skroni wskazywała, że 
młoda kobieta zginęła od kuli rewolwe- 
rowej. i 
— Talk, to ja ją zabiłem... Oświad- 
czyła mi, że odchodzi, bo kocha innego. 
Była całym moim światem — nie chcia- 
łem jej oddać... A teraz nie żyje... 

Słuchając krótkiej spowiedzi dziw- 
nego człowieka, Kleist czuł, że musiała 
się tu rozegrać wstrząsająca tragedia. 
bcy umilkł, spoglądając zgaszonym 
wzrokiem na leżące u swych stóp zwłoki 

W oddali zabłysły światła reflekto- 
rów. Słychać było turkot motoru. Auto 
zatrzymało się przed domem. Wysiadł z 
niego komisarz policji oraz dwaj funkcjo 
narjusze z nosząmi, 

bcy wyszedł im naprzeciw. — Le- 

ży w tamtym pokoju — zawołał. 

— Czy mogę panu być w czemś po- 
mocny? — zapytał Kleist, 

— Nie, dziękuję. | 

Komisarz spojrzał pytająco na Kleista. 

— Ten pan znalazł się tu przypadko- 
wo z powodu mgły — wyjaśnił niezna- 
jomy. Komisarz pozwolił Klleistowi opus- 
cić ponury dom. Mgła opadła całkowicie 

Kleist wyszedł na drogę i znalazł 
bez trudu swój samochód. W chwili, kie 
dy zajmował w nim miejsce, przejechał 
obok niego czarny, zamknięty wóz. Ob- 
cy siedział między szoferem i mężczyzną 
w uniłormie. Głowę miał nisko opusz- 
czoną na piersi, Zet. 
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